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N IE Z A L E Ż N Y  D Z IE LN IK  D E M O K R A TY C Z N Y

Obrady Sejmu siad budżetem
w * .  ~n umilił UWi— ■ iWWK BM3SW

W A R S Z A W A  (Pa l) —- Na dzisie j 
szcm pfenarnem posiedzeniu Sejmu, któ 
re rozpoczęło  się o godz. 10.15, pr*y 
stąpiono <Io dyskusji v  p ietwszem  czy 
laniu nad p ro j ik tem  ustawy skarbowej 
i prelniiinar/a budżetowego na r. 1936- 
37. Debata zapowiada się bardzo długa 
i trwać będzie prawdopodobnie cały 
dzień. * •• - ~

P ierw szy  w dyskusji zabi ił głos pos 
W ierzbick i.

Po  wyczerpaniu pierwszego punktu 
porządku dziennego. Sejm przystą­
pi do p ierw szego  czytania rządo­
wych  projektów1 ustaw, dotyczących 
dodatkowych kredytów , oraz projektów  
ustaw ratyfii acyjnych, m. in. w  spra­
w ie  ratyfikacji um ow y gospodarczej 
m iędzy Rzeczypospolitą Polską a Rze­
szą Niemiecką.

Jednym z g łównych  tematów była 
sprawa karteli, którą omawiali praw ie  
wszyscy m ówcy

Poseł W ierzb ick i wystąpił ze zdecy 
dowaną obroną karteli, oświadczając, że 
kartele podstawowe, jak  wogó łe  cały 
przemysł polski spełniają dobrze swe za 
danie państwowe i społeczne M ówca 
przeustuwd ciężkie warunki, w  jakich 
znajdują się niektóre gałęzie przemysłu 
i stwierdził, że program  gospodarczy 
• ządu, który opiera się na rów-nowadze 
budżetowej państwa, musi się także o- 
p ierać na rów now adze  podstawowych 
gałęzi życia gospodarczego, jakiesni są 
produkcje  naflę , węgła i żelaza

Inaczej sprawę karteli przedstawił 
poseł Sikorski, uważając, że efekt roz­
wiązania 44-ch karteli jest niewielki, 
gdyż ilośc iowo stanowo to w praw dzie  
20 procent ale w stosunku do ciężaru 
gatunkowego za ledw ie 2 pro inilit

Poseł i .opoć również po lem izował z 
posłem Wierzliick mi, stwierdzając że 
robocizna i koszty własne w  produkcja 
węg lowej od r. 1929 spadły znacznie, 
•ecz zw iększyły  się zato niepomiernie 
l  zw. „koszty  inne“  obejmujące wysokie 
Pensje i inne zyski.

W  zakończeniu mówca stwierdził, 2c 
w carem społeczeństwie istnieje w  tej 
'-hwili dużo dobre j woli i chęci współ­
działaniu w  walce o niezależność gospo­
darczą Polski. Nie mogą być jednak o- 

bojętne rządowi fo rm y  współdziałania 
•ak społecznego jak i politycznego. W  
dążeniu do usunięcia choroby partyjnie 
łwa poszliśmy zadaleko —  twierdzi jnów  

—  ponieważ stworzyliśmy pustkę me 
w ytrzym ania : muszą istnieć ośrodki 

dyspozycji i koordynacji wysiłku społe­
cznego. Jest to zagadnie me bardzo waż- 
**« a znalezienie odpowiednich fo rm  or 
Jonizacyjnych •wyjść musi z Sejmu 

W  dalszym ciągu praw ie  wniyscy 
•ńówoy podkreślili z uznaniem zapo- 
^•śiclż rządu, że ow e obcięcia nic* dotkną 
r°ln ictwa i że nawet otrzyma ono pewno 
**^1, które' jednak poseł Krzec/.miowicz 
* waża za niewystarczające.

O podobne ulgi dla świat i robotnicze 
apelował poseł W ym ys łow sk i 
Po kilku przemówieniach  marszałek 

U rządz ił  p rze rw ę  do godziny 16-ej.

^yskusfa nad budżetem
^  p rzerw ie  ob iadow ej rozw in ęła  się dalsza 

(iy.skus-]a nad p relim inarzem  budżetowym . 

^  POS. P O C H M A S K I

Cą '•* .*r* r” k'ę kon ieczność p rzy jśc ia  z pumo 
‘ -1 in .zszyni k a lego rjom  p racow n ików . P o fłi-  

l>odowy k o ’-ęjki lin ow e j na Kaspro 

2a 2 m iljn . zł., za  co m ożna m ieć 
*' fclatow uauczycielskicli. Apelu je V

końcu o rycliło  o tw orzen ie  koh iis ji ośw ia tow ej 

na teren ie sejmu.

Porusza jąc  probier# w a tlilow y  
PO S. H E R M A N O W IC Z  

tw ierdzi, że Polska posiada bogatą kopa ln ią  zło 

ta w poslas i funduszu pracy i na nim  pow inno 
«ię  oprzeć  w alu tę wew nętrzną a nic czeka i po 
prawy kon junk lnry.

Echo w dyskusji znalazła również- 
S P R A W A  S TO S U N K Ó W  P O L S K O  

U K R A IŃ S K IC H ,

POS. P E W N Y
w  im ieniu Społeczeństwa ukra ińsk iego na W o iy  
nm osw iaocza, że s jio łeczeńsiw o to  chce brać 

udzia ł w  ro zw o ju  R zp lite j. T y lk o  państwo poi

rza budżetow ego uslosunknje się rzeczow o. 

Pos łow ie  żydow scy .

KIA5IA.SZT.UPS I JWI.NC.BERG 

w ystąp ili p rzeciw ko ekscesom  antyżydow skim , 
w ysuw ając postulaty w im ien in  ludności żydów
s k i e j .

Posłanka

P E Ł C Z Y Ń S K A

w ystępu je p rzec iw ko  zapow iedzi ograniczen ia 

zi. jm owaiua posad p rz tz  jn ęzów  i żony.

D alej wskazu je, iż na leża łoby się za jąć  spra 

wą , zy  pow in ien  za jm ow ać posadę państwow ą 

człow iek , posiadający p ryw atny dochód. W  koń 

cu n aw iązu jąc  do ośw iadczen ia  w iceprem jera  o 

n iedopuszczalności obn żćn ia płac robotn ików

skie zapew n ia  łbaszej kn lln rze  ro zw ó j w  fo rm ie  '  w  przedsięb iorstw ach  kartelow ych , m ów czyn i 

i treści na zasadach realności chrześc ijańsk ie j 

i ty iko  w  Po lsce  m am y pełn ię praw ja k ie j nie 

m am y w  żaduem  iniu-m państw ie ■ tw ierdzi 

m ówca

Idea  i czyn  m arszałka P iłsudsk iego muszą 
stanowić podstaw y w rozw iązan iu  kw estji ukra 

1/iskicj. Silna i potężna Itzp lita  będzie  gw arant 

ką p oko ju  na W sch odzie , k tó ry  jest kon ieczny 

d la utrwaieuta pon o jii w  Europ ie i rozw iązan ia  

kwest j i  ukra ińsk iej. W ie rzym y  R zeczypospo lite j 
1 lzą d ow i, k tóry  w yk on yw a  testament M ar szał 

ka P iłsudskiego.

WicemąrsaałeH
M t im w

skreślił d zie je  stosunków  polsko - ukrainęk ich 

Sw ego czasu, .skrajne cK-menty uciekały się do 

teroru  k tóry  by ł zaw sze ostro  po.ęp iany Zada 

nicm  odpow ieuzia inych  k ierow n ik ów  polits-ki 
w inno liyć  naprawH ni* z łe j teraźn iejszości w 

im ię lepsze j p rzyszłości. Do n ow ego  parlam entu 
weszliśm y na podstaw ie kom prom isu w yoo re ze  

go  zaw artego  n ie  d ła m andatów , a dla n apra­

w y stosunków polsko - ukraińskich.
f  t i m t

sfesacae p i je d  wylx>raini stała się rzecz  w łel 

ka bo p rzystąp iono do rzeczow ego  rozpatrzen ia  
w zajem nych  stosunków. Ze s irony p o lsk ie j w y ­
stępował rząd  w  Im ieniu n iety lko  państwa, lecz 

w ie lk ich  k<tł społeczeństwa polsk iego. K om p ro ­

m is ten byt p ierw szym  realnym  krokiem  na­

p rzód  i  dał pozytyw n e w yn ik i. Społeczeństwo 

ukraińskie udzia łem  w w yborach  zaakceptow a 

*r go. W eszliśm y, tu, aby go ić  stare rany i p ra­

cow ać <łk» p op raw y stosunków.

W  dalszym  ciągu  swych  w yw o d ó w  w ie mar 

szalek M uuryj wysunął szereg postu latów , m. in 
■w atin ow a flii p ełn ej au touom ji, uznania p raw  

.języka nkraińsk iega w urzęoach i sam orządzie, 

oa iiu iD id  un iw ersytetu  ukra ińsk iego nnorm ow a 

ni, p m d w j i  um nestji d la U kra ińców , skazę 

nyeh za  przestępstwa polityczne i zn iesien ia « -  
bnzu ian teeyjiiegr w H rrezie  Kartuskie j.

W  koucB m ózw a ośw iadcza, i i  do prenmłna

zaznacza, że  należa łoby to rozciągnąć rów n ież 

na n iższych urzędn ików .

K A R T L L K .

W  następnych p i/om ów ien iach  znalaztu od 
dźw ięk  sprawa karteli. Pos. P ach o lezyk  wyraża 

nadzie ję, żc w  ślad za rozw iązan iem  p ierw szej 
serji karteli p ó jdą  dalsze zarządzen ia  w  tym 

kierunku M ów ca występuje p rzec iw  opłacaniu 

cukrow n i za postój, gdyż d zie je  s ię  to  z krzyw­

dą za rów n o  ro ln ik ów  drobnych, jak  i robotn i- 

kćiw. »

P rzec iw  p o lityce  p row adzon e j przez kartele, 

o pow ied zia ł sic energiczn ie  pos. Gthrlti ornr po 

set P ietrzak.

SA,WORZ\I> T L R Y T O R I  A L K Y

Pos. Pacho lezyk  pośw ięc ił także dużą częśc 
sw ego  p rzem ów ieu ia  zagadn ien iom , zw iązanym  

/ sam orządem  te ry to rja ln ym  tłum acząc, że cbro  

n iczne d e ficy ty  sam orządów  w yn ik a ją  z coraz 

to now ych  zadań i obciążeń , nakładanych na 

nie M in. takim  nadm iernym  c iężarem  jest ut 
w orzen ie  zw ią zk ów  rew izy jn ych . Tu  m ów ca pod 

nosi, że  nadm iar kon tro li i braku zau fan ia  do 
u rzędn ików  i ob yw a te li, stal się ju ż  u ijas psy 
chozą. -j

Ś W IĄ T  PRACY.
W ie le  uwagi pośw ięcił m ów cy spraw om  

świata pracy. Bolączki lego  św.atu poruszył pos. 

P acho lezyk . om aw ia jąc  położen ie p racow n ików  

sam orządow ych , poseł Gdula, d a le j pos. M róz, 
k tóry przecis. staw ił się rew iz ji ubezpieczeń spo 

Icczuych, a le  dom agał się pozostaw ien ia zw ią z­
ków  zaw odow ych . -  ■—

W  obron ie  iistawodaw.,, w a MU-jalru-go wysią 
p il także pos. P ie trzak , k tóry zw róc ił się do rzą 

du z szer.-gicm postu latów . M ów ca ten z uzna­

niem pow ita ł zapow iedź 1\.oizi-ma izb  pracy.

R O L N IC T W O .
Zagadnienie roln ictwa om aw ia szeroko po­

seł 1 H yla . dom aga jąc  się in. in. w ydatnego 

u>:możenia a k c ji pa rceh ify jne j, popierania- pro 

dukcji zw ierzęcej, zniżenia cen • m onopolow ych  

i obn iżen ia  podatków  i świadczeń.

P O S E I. R U B IN S Z TK J N  PRZY  W O L A N  z PR ZE Z  

M A R S Z A L K A  DO PO R ZĄ D K U .

Po wyczerpaniu ■ Kidy m ów ców  zabrał głos. 

m arszałek Car. ośw iadrza jąc , że p rzeg ląda jąc  
p rzem ów ien ie posła Riibinsztcjna zau-ważył, iż 

u żvl on nk-w laścłw } ch zw rotów  w stosunku do 
jedn -go z puń*tw osc in iayc li unowa była o 
N ic rnrzOCtA

Za uiżycśe tych zwrotów  m arszałek p rzyw o
m ówcę tkr jłorzifciłku.f ł
Wyhory rzłonków Komisji 

bud2etcwej
l>la załatw ien ia prelim inarza budżetowego 

marszałek zanro-pono-wat pow ołan ie  kom isji 
budżetow ej na pize<-iąg sesji zw ycza jnej. P ropc 

zycjS tę izba p r iy ję fa . Następnie marszałek za 

pro]>onował, aby kom isja  składała się z 30 

członków . P ropozyc ja  rów n ież - została p rzy ję ła

Następn ie m arszałek  wysunął kandydaturę 30 
posłów  do  tej kom isji, poszczególn i zas posło 

wk- wysunęli do le j kom isji ogó łem  ló  kandy 
dat ów  -

f ( 3 )o k v ń c ze n ie  n u  str. 2 -e j )

Awanse urzedwcze
Nauczycielstwo rwarsuje automatycznie

W A R S Z A W A  (Pat) —  Pan Prezes 
Ra<ly M inistrów Marjan Zyndram  Koś- 
ciałkowski zarządzi! przystąpienie dr> 
pr;ic p rzygo tow aw czych  nad przeprowa 
d7.ani<-ni awansów urzędniczych, które 
mają być dokonane z dniem 1 marca 
1936 roku.

Walk* z komunistami

W  B ra zy lji pow o łano  specja lne ncłit/iały do zw a lczan ia  w ysłann ików  koininternu. Na zdjęciu
żo łn ierze  tego oddzia łu  przeszukują las.

Awanse obejmą urzędników I niż­
szych funkcjonarjuszów państwowych, 
sędziów i prokuratorów, oficerów i szu 
rcifowycb P. P„ Straży (n-anicziiej i 
pracowników przedsiębiorstw „Polskie 

; Koleje Państwowe44 i „Polska Poczta, 
1 clefjraf 1 Telefon44.

Przy awansowaniu mają być brane 
ppd nwafię kw-alifikacjo służbowe, przy­
datność urzędnika na zajmowanem sta­
nowisku, wydajność jego pracy dta Pań­
stwa, oraz lata służby.

W  szczególności uwzględnitmi będą 
w najszerszej m ierze funkcjonał jusze 
niższych grup uposażenia, a pr/edew- 
szystkiem ci, k tórzy w  lutym 1934 r. 
stracili przy  zaszeregowaniu do nowych 
grup uposażenia.

Ilość awansów w W arszaw ie  nie m o ­
że być w  poszczególnych kategorjach 
procentowo większa od ilości awansów 
na prowincji.

Pow yższe  zarządzenie Pana Prezesa 
Rady M n is lrów  nie dotyczy awansów  
nauczycieli, którzy zgodnie z obowiązu- 
jącoini przepisami awansować będą au ­
tomatycznie.

*
•lak donosi nasz korespondent z W a r  

szawy na pokryc ie  wvdatków\ zw-iąza- 
nyc.h z awansami w- planie gospodar­
czym  rządu przewulziana jest kwota G 
m iljonów  złotych.



,4ĆI R.«Eh~ r, dn. 7-go gm um a 1935 v.

1 E L E  b U  U  W Ł A S N .  A U  R  E S P  Z  W A R S Z A W Y

Klub dyskusyjny posłów i senatorów
uceestutkó* walK o niepodległość

Obrady Sejmu nad budżetem

5 b. m ukonstytuował się klub dys­
kusyjny posłów i sertatorów uczestni­
ków  walk o niepodległość. Zebranie, w 
którem uczestniczyło oh 70 posłów i se 
natprów uchwaliło regulamin i wybrało 
władze. Prezesem klubu został sen. Sie­
roszewski. wiceprezesem pos. Miedziń- 
skl i sen. Bobrowski, sekretarzem poseł 
Dubiasiewicz. skarbnikiem sen*. Flesza-

rowa. Do zarządu weszli senatorowie 
Gwiżdż i Olewiński oraz posłowie To­
maszkiewicz i Wojciechów .-.ki. P rze w o d ­
niczącym komisji bało tającej, złożonej 
z 13 osób, wybrano sen. gen. Zarzycsie  
go.

Następne posiedzenie pełnego klubu 
odbędzie się w czwartek przyszł. tyg.

Premjer KuściałKowsKi ufundował 
8 stypendiów akademickich

Prem jer Kościałknyyski przeznaczył 
swoju d jety  poselskie dla niezamożnej 
młodzieży akadem ickie j w r. 19‘i5-3t>. Z 
sum tych utworzono 8 stypendiów, z cze 
go  4 stypendja dla studentów U. S. B. 
w  W dnie i ł  dla studentów l n. Józefa

Piłsudskiego w  W arszawie . P. P rem jer  
wyrazi! przytem życzenie aby pierwszeń 
stwo zpoś.ód kandydatów na stypendja 
mieli synowie i córki osób zasłużonych 
przy  odzyskaniu niepodległości.

ObnlzKa staweK ubezp. od ognia
Projektowana obniżka stawek ubez.p się tyczy ziem wschodnich, to obniżka 

od ognia w ynp .ić  ma 15 proc. Co zaś la rrra być znacznie większa.

C Z Ł żjiS K u W IE .
l ’ o w m ów ien iu  pasje*!*. aiu maj-szatek ~gło- 

>ił w yn ik i głosowaniu. W a łn y d t  kartak  172. 

Bezwzględna u -ę.ks/óśo 87. Oinnymąli g ło só w . 

W agn er IRC, W o jc iech ow sk i 104, Byrku list. 

S ikorski 103, Jc-uyinw. 160, .Śwki^iuski 100, Dud: 

l.itj. ,Śią,ski ISO, żś/czcpański l&S, Tam aszk iew icr 

151, Kam iński 152, .Sfn/rżit, W a lew sk i i Żd igow  

tk i po 102, Siada i Sow iński p o  150, Cc Lewi. i 

148, Stroń.s-ki 144, Jabłoński H.t Długosz 142, 
K ozłow sk i 183, Mierlziński 138, Tym osrejiko  1717. 

W iclhor.skl 128, ilutteu-Czapski 117, 'UJ insborg 

93 i llo ły iisk i 8 .

W  len sposób wybrH.ijCh , . 1 :1 to 29-ciu c/tom 

ków  kom -sji. Dla w yboru  30 oziłwiiki. aiarsz.iłek 

zarządził g losow anie Aciflejsze. guiędr.y p o s H o  

M oya r Rajchinam n l*a<-Jnxkvykjem. W ybrany 

osla f 1’ad io lczy 'l'

Następnie marszałek ośw iadczył, tc  ua pod 

Sław ie konstytucji .Sejn, w inien rozpatrzyć bud 

żel w ciągu 90 dn, od w y łożen ia  projektu  przez 

rząd t. j. prace Sejm u -nad. liądżeCmn w ian y 

bye ukoiie/one do  28 lutego I 9.36 rjiku. W obec 

lego, jako ostateczny- term in zakończenia prac 

kom isji buużelow ej marszałek wyznacza tk ień  
10 lutego.

ZASTĘPCY.
Następnie en bboc Sejm  , ‘ zy ją ł ua-stępującą 

listę zastępców cd on k ów  k om isji budżetow ej.

(3)okuńrzr-nir ze str. 1-ej;
Bakon, Tiraczewska, Dęł.w.ki, Kaisu iek i, Kopeć, 

Kozicki, Debnel, Ałud-.jaki, M icbaJow fid . O s*« - 

fiu, 1‘eteii.ski, Poclunarski, -Smopczyński, T a ta i 
r/nk 1 W rób lew sk i.

A larszałek w yznaczył p ierw sze posiedzenie ko  

m isji budżetow ej d la  ukonstytuowaniu się na 

dzień ju trze jszy  na godzinę 10 rano. Następn ie 

m arszałek odi-słnl do kom is ji budżetow ej w 

-  pierwszein czytaniu rządow e p ro jek ty ustaw o 
d o d a tk o w y c h  krt-d ytach .

A t a k  s a m o l o t ó w  w ł o s k i c h

n a  M e s s i e
Bomby zapaliły dom, w  którym znajdował się negus.

i Bile Selassie ozie lnie się zachował
ADDIS A U T P  V. (I»ut). O dzisiejszy,u stuku 

samolotów włoskich na Dcssję nadeszły tu na­
stępujące szczegółowe wiadomości. Lotnicy włos 
cy atakowali Dessje trzykrotnie. Pierwszy atak 
rozpoczął sir o godz. 8 m. 30 zrana. Brało w nim 
udział 10 samolotów „Capronl". i oinicy zrzu­
cali bomby zapalne (powodujące pożar). V dru 
ęim i trzecim rajdzie brało udział 20 samolo­
tów, ktorc widocznie oDserwowały wyniki pierw  

«* fo  ataku. W edług pogłosek jeden z .amoto 
tow wiosLIeh ze,-u l strącony.

W  czasie aiaku cesarz zuajaował się w pala 
cu r.rfgo syna. Pomimo, iż w illa zosiaia uszko 
ozom przez bom Dy, nint ze znajdujących się w 
« ie j nie odniósł ran. Ocalenie cesarza wywołuje  
w ielkie wrażenie wśród ludności. Vt środ tanio 
nyeti znajduje się m. iii. porucznik belgijski l et 
repont, który kieruje cenzurą wojenną abisyń- 
ską. Porucznik jest raniony w lewą rękę.

li,  sarz początkowo odm awiał udania się w 
miejsce, któremu nie groziły bomby nleprzyja 
eiełskie. Wkońeu jednakże uduło się go nakło 
nić do opuszczenia pałacu. Otoczenie cesarza 
rwTÓctło uwagę, Iż nie powinien on narażał- na 
szwank swego życia, tembardzlej, ic  śmierł? je 
go byłaby katastrofą dla Abisynji.

Wkrótpe po opuszczeniu pałacu przez cesa 
rza nadleciały samoloty włoskie i. rozpoczęło się 
gwałtowne bombardowanie. Kilka pocisków spa 
dło nu pałac, który zapalił się. W  cza- ie następ 
nyeh dwóch rajdów- Hailc Selassie brał os-obiś 
ric udziuł w akcji ohronnr j i sam strzelał z ku 
rabinu maszvnowego.

i*o bom bardowaniu cesarz udał się vraz 
z młodszym synem dp szpitala, aby, odwie­
dzić rannych. Cesarz przesłał do cesarzowej de 
peszę, w  której zawiadamia ją. że jest cały- i

zdrów. Prz< z cały nutą bombardowaniu pracowa  
la w  obecności licznych dziennikarzy abisyńska 
star ja radjowa.

W edług wiadomości, jakie nadeszły do AddU  
Abeby. Dessie, które liczyło 20 tysięcy mieszkań 
en W w chwili bombirdowaniir zamieniło się Lsl 
ne piekło. Nu miasto posypał się grad pocisków, 
bomby pękały ze wszystkich stron, luuność o pa 
nowana przez panikę szukała ratunku w ueiecz 
ce. Ze wszystkieh stron słychać było K rzyk i prze 
rażenia i jęgi rand; eh. Piekielny hałas z wiek 
żyły jeszcze odgłosy armat abisyńskich, które 

w okolicach miasta strzelały ao samoiotow.
Przez cały czas bom bardowania radjotelcgrt, 

'iści abisyńscy nie opu .clii swych posterunków. 
Wiadomości radiowe o przebiegu walk) bez 
przerwy napływały do Addls Abeby.

Bomby włoskie uszkodziły również szpital 
amerykański który częściowo spłonął. Jedna z 
sióstr miłosierdzia jest ranna. Narodowość jej 
dotychczas nic została stwlt <dzo„a. W edług jed

nych Inforim.cyj ranną jo d  km  ry t .u lu  wedhig 
Innych Szwedka.

Najgroźniejszy ojrł plerwsr,; rald samółotów  
włoskich, drugi i trzeci wyrządziły mniejsze 
szkody, ponieważ luuność opuściła już miasto.

W edług przewidywania ko esponuentów ar 
giełskich, Włosi, którzy w znacznej części opt 
nowali już |Hassu>wzgórK» Tembten, nie będę •  
czeklwail na oieozywę abisyńską. iec* |H-awdo 
podobnie sami rozporem  atak. Liezne utarczki 
straży przeonleh świadczą, U  kontakt pomiędzy 
WTogieml im .a rn l został nawiązany i że praw  
dopodobnte wkrótce zaczną się operacje w wtęk 
wyeh rożinlai ach.
'■ W edług ostatnieti wŁidomoóii liczba ofiar 

jest znacznie wlęk.za, niż podana w pierwszy m 
komuntkaeie ablsyiisklm i wynkii 32 zabitych 
a około 20f, ran.iycti.

Rząd ubLęyńskt u k ła d a  Uroczysty protest 
przeciw bom bardowaniu miasta nieutortyflko 
W auego i szpila.a czerwonego krzyi z.

Oczekują zwrotnego momentu w zatargu 
włosko - etiopskim po rozmowach 

Hoare’a w Paryżu
P A R Y Ż  (Pat) 

p rzyw iązu je  wielką
Prasa francuska 

wagę do rozm ow y
prem jtra  La\ala z sir Samuelem lloare, 
widząc w Ic m  wydarzeniu zwrotny mo 
ment na drodze do rozw iązania  kon ­
fliktu włosko-abisyńskiego.

P r y w a t n e  G i m n a z j u m  K o e d u k a c y j n e

im. KS. PIOTRA SKAkGl
W iln o , L u d w is a rs k a  4, ie !. 23-08

przyjm u je wpisy uczniów  na II p oirocze  do  k i I j 1/ n ow ego  typu w w ieku szkolnym , 
nauka |_rzed połud., oraz d o  kl. VI i VII od  lat 18 (dla dnrosł.), nauka od  q '6 3 0  

D zieci u rzędn ików  państwowych i sam orządow ych  otrzym uią zniżki 20%
Podan ia przyjm uje kanceiarja  c od z ien n ie  do  dnia 23 grudn ia b r.

lym , 4 
- 2 1  \

Przem ówien ie  sir Samuela Hoare 
wpłynęło również na powięks/.e.nie te­
go  niłstrfiju optymizmu, który zmącony 
jest niestety in formacjam i, jakie tu o- 
statnio nadchodzą z Rzymu. Zarówmo 
rzymski korespondent llavasa .pik i 
rzymscy korespondenci niektórych 
dzienników  paryskich twierdzą, iż. na­
strój odprężenia, litóry oj>arnał Lun 
dvn i łkiryż nie udzielił się Rzym owi 

W ie lk ie  dzienniki in łorm acy jnc i 
część prasy umiarkowanej nie podziela 
tego pesymizmu, uważając, ze Rzym o- 
oeiria przyełiy ln ie nowy wysiłek pojed- 
nawczy prcmjera l,avala i sir Samuela 
Hoai -.
j r i k n U m u m B H H m B m i

Wybory komisji spraw 
zagranicznych

W  d.slsiym  ciągi- p. m arszałek zięu ą s m < r .i 

l o ł u i i i e  kom isji spraw zagranicznych, skktfla 

jąo -j su; z 21 członków , co  zostało i>rz<“z irbc 

przyjęte. Pan  m arszalok zaprojek tow ał listę kai* 

dyda lów . Do le j listy zg łoszono dodatkow o 6 

kandydatur. W  jw yn iku  głosow an ia a4,«oIutną 

większość 60 gf-zsów o trzym a ł' -posłowie -Kacz­

kowski i58, Łubieński 15,5, Pełczyńska 1&% 

ScliaeUel 153, Tom aszk iew ioz 153, Siko-rski 152, 

'5 'udowski 152, Foj-in-Ja 151, N ow ak  149, Su 

rzyński 1447 W agn er 145, W a lew sk i 141, Stpi- 

czyński 140, Jałioda-Żółtowski 139, Goetz-Oko 

cunsld 139, W u-lnorski 139, CJioiiiski-Dzłedusryc 

ki 137, A liedziński 137, A ludryj 125, Hutten- 

łiznpski 109

W  ten sposób sejm  dokonał w yboru  20 człon  

kow  kom isji spraw  zagraniczny ch. Pon iew aż Iz 

ba postanow iła , że kom isja  ma liczyć  21 człou  

ków , przystąp iono do w yboru  21-go członka k o  

m is ji K andydiuam i b y li j>osłowie F lo ya r  -r 

Bajchrnun i M arch lew ski (55|. W  w yn iku  gloso 

wanin poseł M arch lew ski o trzym a ł 98 glosós 

poseł I-'loyar— H ajclim an 21. Wolłt-c lego  w yora  

nyi został (Hi,. M archlewski

Na lem  porządek dzienny został w yczerp a

ny.

Interpeldcje
Po wyczerpaniu  porządku dziennego, do lask» 

m arsza łkow sk ie j zosta ły  zg łoszone następu jące 

Interpc-lacje:

Posła P łon k i w  spraw ie ośw iadczen ia  się m* 

n łsłra  sp>aw zagr dotyczącego  ob ron y  praw  
m niejszości polsk iej, zam ieszka łe j w g ian lcacF  

rep id ilik i G zecliosłow ackie j.
P o .ła  Jedynaka w spraw ie d zia ła ln oś-l pot- 

,-Kiego zw . eksporterów  bet.onów- i a rtyku łów  

zw ierzęcych .
Posła .Sommeestelna do prezesa Rady M in i­

strów  i m in istra W R. i OP. w  spraw ie bezp łe 

rzeństw a żydow sk ie j m łodz ieży  akadem ick ie j na 

w yższych  uczelniach, tegoż posła in terpe lac ja  d o  

prezesa Rady M in istrów  oraz m in istra spraw 

wew nętrznych  i spraw ied liw ośc i w  spraw ie bez 

p ieezeństwa życia  i m ien ia ludności żydow sk iej.
PosnlJzenie k om isji spraw  zagran icznych  

l>an m arszałek Car w yznaczył nn dzień ju D ze j 

szy o godz. 11. Term in  następnego [losiedzem a 
s -jimi )>ęd/.ie podany na pisinie.

Boliis iaw  W it S w ię o c k l

„Zdeptane prawo aẑ u"
R eportaż z g łośn e j sprawy w ydan ego  L itw ie 
em igran ta  p o lityczn ego  Łukszy, k tó iegu  sąd 
w ojenny w K ow n ie  skazał osta tn io  na o lat 
c ię żk iego  w ięzien ia . —  Cena brosz 70 gr. 

D o nabycia we wszystkich księgarn iach .

We Włcszeth nie bęfcie 
choineK 

na fcgrze łtarodreiue
R ZYM , (P A T ).  —  S ek retarja t partji fasoy 

stov sk ie j wydfu zarządzen ie aby na nadchodzą 
ee .Święta Bożego  N arodzen ia  nie w ycin an o  ebo 
int-k. Jako m o lyw  tego zakazu podano —  n.cod 
dzowiMłśe ochrony drzewostunu, u także i to, 
że choinka w ig ilijn a  jest obycza jem  obcym , a 
- - ii ■ aa rodow ym  —  włoskim .

Nanfcin ustępuje pod naciskiem Japonji

I ło l e c a b ’ i l Q n f i a W 7 Q  o z d o b y  c h o i n k o w e  
l i U j C B E U  j I  . w j  i p o c z t ó w k i  ś w i ą t e c z n e

D z i ś  i Cery propagandowe. — Przedstawienie popołudn. D z i ś !  C

SZOPKA POLiTYCINA
d ziś , w  so botę  o g o d z . 4 -e ] po p o łu d n iu  w  Sali K o n s e rw a to riu m , u l. K o n sk a  1 i

Bilety w Kasie sali od  god z. 11-ej rano, Z

T O K IO  (Pat) —  Agencja Rengo Ro 
nosi 7. Pekinu że liaukiński minister wo j 
ny gen. H U -Y ING -G ZIN  znwnrt zasadni­
cze porozumienie z dowódcą wojsk cliin- 
skieb w  lJckinic i T ien -Tsm ie  gen. Sung 
Cze - Yuanem w sprawie autonomj 
(  liin jjółuocnych.

N’ ei czele rządu aiilonoinicznego, \s 

l.torego skład wcliodzą najwybitniejs i 
przedstawień )lt rucliti autonomicznego 

- słanie generał Sung-Cze-Yu-tii.
Nankin w yraz i ł  nawet zgodę na spe­

cja lny reżim finansowy Chin Północ 
nych, na współpracę pom iędzy China­
mi, Japoiiją i Mandżurią oraz na układ

w o jskow y  pom iędzy  temi trzema pan-
slss d l i i i .

Chiny z a m i e r u j ą  z łożyć S iiugł j  
a a  .laponję

I .O N D YN  (Pal) —  Reuter donosi, że  
Chiny mają wystosować apel do L ig i  
Narodów zarzucając Japonji pogwałcę 
nie traktatu 9 mocarstw. *

Chiny pragną wśzakze uzyskać u- 
przednio m ożliw ie  daleko idące zapew­
nienia eo do ewentualnego słanow-isM 
Lig i Narodów, a to w celu uniknięć*® 
fiaska na wzór roku 1931.
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Imprezy i ludzie
Tydz ień  temu, akurat w sobotę, idąc 
lokalu literatów na Ostrobramskiej, 

*-° zmyślałem sobie, jak  be rdz o zawód fel 
•Kdomsty przypom ina czasem sytuację 
k raw ozdawe j parlamentarnego. —  Och, 

dlatego, że im prezy kobiece tak bar- 
Z(* przypom inają  parlament! T o  już 

5 ln *l*jsza. Podobieństwo jest głębsze. O 
? kobiety miały mówić o mężczyźnie.

ktokolw iek może tu mieć jeszcze ja 
leś złudzenia? Dyp lom acja  jest wrodzo  
? cechą kobiety, a jak w iadom o właś- 

^Ie dyplomaci pUsCiii w  obieg miło zdań 
„m ow a  jest poto, aby ukrywać 

v 1 ■ — • Conferencierka i spiritus mo
j/ “ s w 'eczoru, p Kobylińska-Masiejews 
■j,, 'kazała się urodzoną dyplomatką. 
I  1 obieta chce być ministrem i sama 
łu d ' e '"kf 'ał(* publicznie. Mowa je j  by 
i>ać ża 0r‘abm-' eksposć kandydata. Sy­
k i"  nieC liUn" ’ P orusza<  ̂ t- z w - j.bolącz- 

su8estyJ wysoce obie- 
n-i n*c* obietnice nie zosta
*enie Chodzi °  chwilę, o  wra-

rozchod/i' sie Zn° M' 'JUtrze-isi w>’borcy)
> oczarowana, a ty lko  bied

ny sprawozdawca suszj sobie potem głn 
wę, żeby wyłapać co też właściwie 
konkretnego było powiedziane? ł  w  kon 
en tr ium f eureka! —  Nzrtuje pośpiesz- 
n1e:

—  „Mężczyźni tubią kołduny”.
IT zem iłe  panie, urodzone dyploinat 

ki, które dały nam w  .sobotę tak świetną 
szkołę jak należy m ów ić  trzy godziny, a 
bv  ukryć myśli —  istoty ta jemnicze nie 
zrozumiane i zblokowane, zablokowały 
w prawdzie  w idown ię  (gilzie mężczyzn 
było tyle co na lekarstwo), ale ta prze­
biegła racja stanu załamała się na estra 
dzie wobec innej jakiejś racji. Czyżby 
głos s irca? „In tryga  i m iłość" Schillera'/
—  Na estradzie b ry lował p. Z iemewicz. 
lekkoatleta i artysta, człowuek uniwersał 
ny, po  prostu... „ T y p  AM p Morozowicz- 
Szczepkowskiej,

Otrząsnąłem sie z. r ieucbw ytnego  cza 
ru, z w ibracji fluidn i u roków  swojsz­
czyzny. —  Obowiązek, potem przy jem  
ność! W zo rem  sprawozdawcy parlamen 
tarnego brodziłem  w  natłoczonych ku 
luarach, robiłem notatki i .mężczyźni 
lubią ko łduny") i zadawałem pytania:

—  Była pani na „E d yp ie "?  —  Niee...
—  A pani szanowna eo sądzi o grze Szy

mańskiego? —  Eee, niestety nie widzin 
fam. —  Czy można? O czem mowa, o te 
afr/.e? Prawda, że wstrząsające widov,\ 
sko? —  Co leż pan znowu! Było bardzo 
wesoło Elna Gistedt .

Tak  zrozum iawszy wreszcie, że in 
na publiczność chodzi na „Edypa*1, a in 
na na w ieczór kobiet o mężczyźnie, pod 
dałem się już bez reszty czarow i chwili 
l wyszedłem owionięty.

*

Na „Środę  literacką”  zwolennicy koł 
demów, ani ich dozgonne w ielbicielk i nie 
przyszli. M im o to sala była dość pełna 
bez tłoku, nie to, co w  sóbotę, ale bądź 
co bądź... Czaru toż n ijakiego nie było, 
ani ciepła. Ot, m ów ił prof. Srebrny o swo 
je j  i teatralnego zespołu pracy nad insce 

i niz.aeją „K ró la  Edypa". 7. pedanterją na 
ukow7oa analizował jak pow inny w yg lą ­
dać drzw i w  pałacu lebańskiego króla a 
jak mury i kolumny. W  k tórym  wieku 
przed Chrystusem po jaw iło  się w  teatrze 
greckim wyniesienie dla aktorów7. Co to 
jest patos. Jaka jest rola chóru Czemu 
włosy by ły  z włóczki, a fa łdy  sukien pod 
m alowywane Tak ie  rzeczy. 1

A  gdy potem rozpoczęła się długa, na 
iniętna 1 zawiła, do północy przeciągnię

la dyskusja, cóż się okaza ło9 ?,c ani w  
Warszawie , ani w Krakowie, ani w  Pe ­
tersburgu dalekim, ani w  rów nie  dale­
kim a teatralnie św ietnym Paryżu —  
gdziekolw iek bądź uczestnicy środowej 
dyskusji mieli możność przedstawienie 
„E d yp a "  oglądać —  nigdzie tak pięknie 
tej w ie lk ie j tragedji nie wystawiono, w ię  
cej że żadne z tamtych p r ze d n iw  ień 
do wileńskiego „E d y p a "  ani się umywa! 
Tak ie  to niespodziewane . czary powsta 
ją z profesorskich analiz i teatralnych 
włóczek.

Tak  to już świat idzm jakoś naopak. 
Kobiety analizują psyclio logję inężczyz 

*ny, a mężczyźni biorą się do w łóczek. 
K toby się też na ten przykład spodzie­
wał. że ruch teatralny wśród m łodzieży 
akadem ickie j będzie organizował A.Z.S., 
zw iązek sportowy? P róbow a ły  tego j f i s  

tytucje czcigodne, kola naukowe — P rzy  
chodziło trzynaście polonistek i jeden 
wspólny apsztyfikant, siedzieli cicho w  
siódmym rzędzie, nie wmdzieli, czy w y ­
pada śmiać się i wrychodzili jak* z pro- 
seminarjum języka starocerkiewnego. 
Aż tn nagle ruch. Kto robi? Sportowcy, 
czyli według op in ji m ib licznej —  drybla 
sy bez kultury, liotentoty wygimnasty-

Nie chciałby fu być fam rec aktorem
Dnia 1 grudnia zaczęła w  L itw ie  o- 

bow iązyw ać  nowa ustawa prasowa. Us­
tawa ta rzekom o „zb liża  L i tw ę  do tego 
porządku, jaki został dla prasy ustalony 
w  innych krajach kulturalnych Tak 
p rzyna jm n ie j tw ierdzi litewski minister 
spraw wewnętrznych gen. Czaplikas. 
Jest on zdania, że ustawa daje „s iódm e­
mu mocarstwu" (jak nazywa pozbaw io ­
ną cienia wolności prasę litewską) „ w a ­
runki do wzięcia udziału w  prace twór 
e ze j  państwa i społeczeństwa . Minister 
jest w dodatku „g łęboko  przekonany, . 
ze cała prasa powinna być pomocna rzą 
dow i".

Czeniże się lak zachwyca p in  m in i­
ster Czaplikas? P rzy jrzy jm y  się ustawie 
bliżej AJ* przedew szystkiem mała dy­
gresja.

Zaszczyt wynalezienia metod „w sp ó ł­
p racy "  polic j i  po litycznej z prasą nale­
ż y  się n iewątp liw .e nieboszczce Austrji. 
P r zys łow i iR w  brak inteligencji urzędni­
ków policy jnych  lej monarchji sprawił, 
że nawiązywrano ten kontakt w  sposób 
dość prynotywny. Oto jakiś dygnitarz 
odw7aIał „k a w a łe *  pow iela ł go na lick- 
togra fie  i rozsyłał do wszystkich redak- 
cyj, zarządzając niezwłoczne ogłoszenie. 
Każda próba niesubordynacji kończyła 
się zamknięciem  pisma.

Już pobieżne przejrzenie litewskiej 
ustawy prasowej utwierdza nas w  prze­
konaniu, że j; j autorzy zapatrzyli się. 
jako  we w zór  niedościgniońy, w auslrja- 
eki tempo helli wynalazek.

„N a jw iększą  bodaj nowością " nazy­
wa m im .ter  82 i 83 ustawy które 
warto przytoczyć in ex4enso. Brzmią one 
jak  następuje:

§  32. Prem  jer Iud osooa dzia ie ju ea  z jego |H> 
lecenia m oże nakazać w ydaw cy  i redaktorow i 
tzasop irina opubllkny anie lob  szersze ośw ietlę  
u le w piśm ie pew nych  o b ja w ó w  z życ ia  państwa 
. ■arod łi, za " ań. dążeń, prae i zam iarów  czadu
o ra z  w szystk iego  tego, eo jest potrzebne do rzą 
dćFiua państwem , obrony kraju , stosunków kra 
jn  z  zagranic^, tub dia wzm ocn ien ia 6 p ir lcgn o  
wanta litew sk ich  u e z jć  narodow ych  i ducha 
tw órczego , jak rów n ież przestrzec przed tom. 
uacgo rozw ażan ie w p iśm ie by ioby szkod liw e  dla 
■arodn lub p ań stw i.

8 3, R edaktor \ .,„ien  zam ieścić w ezasopsś 
m ie artyku ł lub inną notalke, k tórych  zum iesz 
ożenią p rem jer lnb inna osoba na je go  zlecen ie 
żąda ze  wzglądu na bezpieczeństw o państwa lub 
■Brodu b:|dż ze w zględu  na inne potrzeby pań 
stwa lub naród i. Żądanie zam ieszczen ia jak iego  
bądź pisma m oże być uzupełn ione przez wsko 
■unie czasu, m iejsca i czrinnek, ju k irm i ma ono 

być toydrukowane P ism o tak ie  w inno być w y 
drukow ane bez zm ien ien ia  je g o  znaczen ia i 
» n s u  za pomocą jak ichbądz dop isow  lub w in 
* y  sposób.

Jak więc w idz im y zakres uprawnień 
preinjcra, lub osoby, której on nadzór 
■ad pi-Asą poleci, jest bardzo znac.znj 
Osoba taka będzie czemś w rodzaju re­
daktora n iczelnego w szystkich pisin li 
tewskieb. Ma ona uprawnienia pozytyw - 
■e (może w7 każdem piśmie zamieścić ja ­
k iko lw iek  artykuł) i negatywne (może 
3fakazać zamieszczenia jakiegokolw iek 
artykułu, lub poruszania takich, czy in 
fcych zagadnień). Uprawnienia te doty

czą wszystkich dziedzin życia publicz­
nego, a w ięc  spraw wewnętrznych, w o j ­
skowych i zagranicznych, a naw7ct z ja­
wisk tak delikatnych i nicznoszących in 
gcrenc.ji czynn ików  administracyjnych, 
jak „poczucie narodowa", czy nawet 
„duch twórczośc i"  1

Chcielibyśmy wierzyć, że urzędnicy 
litewscy będą z tych niemal dyktator­
skich uprawnień korzystali w  -posób 
bardzie j liberalny, niż. ich austrjaccy 
smutni j  pamięci koledzy Nie tely, jak 
sie zdaje, nadzieje takie są płonne.

Przedsmak tego, co oczekuj,: prasę 
litewską, mamy, czytając naslępujący u- 
stęp oświadczenia ministra Czaplikasa: 

Prasa opozycyjna umie często prowa 
itzić akcję występną, opisując rzekom y 
ustrój rzekom o innych państw lub p o ­
stępowanie innych rządów  i zaopatrując 
U opisy w  swoje komentarze". W  innem 
miejscu czytamy, że dziennikarze l itew ­
scy nie znają języka litewskiego, co zniu 
siło autorów ustawy do wydania specjał 
nych zarządzeń w7 sprawie wykroczeń 
p rzec iwko czystości języka. I oto oka­
zuje się, że ci półinteligenci, kaleczący 
moyyę ojczystą,- są ludźmi n iezwykle 
podstępnymi. Udają nprz., *że piszą o 
Brazylji, a mają na myśli L itwę. A lbo o ­

pisują ustrój Francji i sądzą, że cenzor 
da się nabrać. A le on w ie co się za tem 
kryje, czuwa, i za łeb dziennikarza!

Jak to się robi? Na podstawie 10 
i 11 Minister spraw wewnętrznych, zaka­
zuje rozpowszechniania pisma, lub kon ­
fiskuje je, naczelnik powiatu nakłada a- 
reszt k tóry minister zatwierdza. Sądy 
n><> mają tu nic do gadania. Po/atem 
trzy długie paragra fy  poświęcono w y łą ­
cznie przepisom karnym. Na ich podsta 
w ie  można ukarać i k ierownika drukar­
ni i w ydawcę i redaktora.

W spom nie liśm y o  niechlujstwie języ  
kowem  dotychczasowych redaktorów7 
pism litewskich. Teraz minister oświaty 
pilnuje „czystości i prawddłowo.ci języ 
ka, a o zauważonych usterkach zaw ia ­
damia ninistra spraw wewnętrznych, 
który zarządza konfiskatę pisma". M i­
nister Czaplikas uważa, że paragraf p o ­
w yższy wpłyn ie  na podniesienie poz io ­
mu pisma. Zdaje się jednak, że będzie to 
broń, którą można będzie dobie pismo 
w  razie, gdyby zastosowanie innych prze 
pisów /. tych czy innych w zg lędów  nie 
mogło miee miejsca

Istnieje szereg p izep isów , których je ­
dynym  celem zda się być utrudnienie na

Nowy m. ni star oświaty

rodzin i zatruwanym życia organom pra­
sowym. A więc sprawdzanie znajomości 
języka litewskiego u redaktorów7, od któ 
rych wym aga się przecie dyplomu uni­
wersyteckiego, zezwolem e ministerstwa, 
przyczein proszący musi podać program 
pisma, zawiadomienie ministerstwa na 
trzy7 thi> przed rozpoczęciem w ydaw n i­
ctwa!, składanie przez redaktora deklara­
cji i wyrażanie zgody na redagowanie 
pisma (!) i t. d. Pozycja  redaktora przy- 
tem jest bardzo chwiejna, ho minister 
spraw wewnętrznych ma prawo usunąć 
go jeszcze przed objęci,,m przez niego 
funkcyj. albo zażądać usunięcia go, gdy 
już swe obowiązk i spełniać zaczął. R ó w ­
nież tajemnica handlowa pisma wobec 
ministerstwa spraw wewnętrznych nie 
istnieje.

Trudno wyliczać wszystkie paragra­
fy jeden za drugim. W spom n ijm y jesz­
cze o tem. że minister obrony narodo­
w ej ma prawo niezależnie od premjera 
i ministra spraw wewnętrznych zakazać 
drukowania jakiegoś artykułu, ze m ini­
ster spraw wewnętrznych może zawiesić 
wwdnwniclwo wówczas, jeżeli redaktor 
w rzeczywislości pisma nie redaguje, lub 
na j'c-go żądanie nie został usunięty, że 
druk la zatem i dziennik) może być w y ­
puszczony z drukarni dopiero w  dw ie 
godziny po dostarczeniu odbitki naczel­
ników7! powiatu, wnększe znś druki do ­
piero po 4, 24, a nawet 72 godzinach Na 
tein cytaty urywamy, gdyż i dotychcza­
sowe dają ■ dostateczne pojęcie o duchu 
i charakterze ustawy.

Litwa nie posiada trybuny, z której 
■ mógłby się rozlec głos opinji publicznej. 
Scjin nie istnieje, kowieńska rada m ie j­
ska, która częściowo zastępowała parła 
menł, jest w7 2/3 mianowana przez rząd, 
prasa ma usta szczelnie zamknięte. Nic 
dz.wnego, że w takiej atmosferze rodzą 
się p lo tk i .1 W ylęgarn ią  ich jest kaw iar­
nia kowieńska. Stąd rozchodzą się one 
po stolicy, a ze stolicy po całym kraju, 
przybierając nieraz kształty istotnie po- 
czw irne. Co pewien czas jakiś dygniiarz 
litewski wyslępuje z płomienną ilio iką 
przt e iwko plotkarzom, a bodajże nawet 
minister Czaplikas rozpoczął w urzę­
dowanie od gromienia tych szkodników. 
Nic jednak nie pomaga. Obywatel chce 
wiedzieć, co się dzieje w  kraju, .leżeli 
nie może usłyszeć o lein z trybuny parła 
menlarnej. fili przeczytać tego w gaze­
cie, w innem ośw lelh-inu, niż pohc\7jnem 
nadstawia ucha i Wysłuchuje po lityków  
kawiarnianych. A do czego to prowadzi? 
N ie będziemy tego precyzowali. Stw ier­
dzam y tylko, że \ustrji, skąd rodem no­
wa ustaw7a litewska, nie oddała ona, jak 
w iadomo zbyt cennych usług. gel.

P. P rczy iim t R zp lilc j w czo ra j prof. politechn ik i w arszaw sk ie j W o jc iech a  Św ięto-
sławskicg>o liun islrem  wyznań rcli^ijnyc.li j ośw iecen ia  publicznego. Rów nocześn ie odbyło  sie 
na zam ku zaprzysiężen ie now ego m inistra. Od lew e j: P. P rezyd -n t R zp lite j, p rem je f koś-

e ia łkow sk i i nowy m in ister o ś w ia łv p rof. Sw ięlosfaw ski.

» i

Złóż datek na pomnik 
i"Marszałka w Wilnie 
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Z  ŻYCIA HARCERZY WILEŃSKICH KA MARGINESIE

Ósemka* W i l  Druż Harcerzy im. kr 
Boi. Chrobrego, istnienie swoje zaczęła 
w  pamiętną rocznicę dziewięćsetlecia ko 
ronacji w ie lk iego  króla i budowniczego 
naszej pań',tw<Av;.ści. Mając przed oczy 
m a 'uc ie leśn iony  w patronie wspania­
ły obraz bohaterskich Czynów, żelaznej 
wytrwałości, niezłomnej woli, pośw ięce­
nia bez granic i orlego lotu do sławy Pol 
ski, drużyna, w  swoich szeregach sku­
piała garść m łodzieży 13-ej Publ. Szk. 
P o w  , rozszerzając teren swojej działa l­
ności na Szk. Pow . 6-tą, - (W iłkomierska 
S I ) ,  Szk Pow . 29 (Antokol), Koszary I-ej 
Brygady a wreszcie Szkołę O g ińsk i Ko 
lejowego. W śród  zbtórHc zastępów i dru 
żyny, wycieczek  w  piękna okolice nasze 
go  miasta uph wały dni i miesiące iip' 
malnej pracy. Szarą codzienność, niby 
stupy ogniste, przeplatały obchody i u- 
roczystośei, im prezy  dochodowe, urasta­
ły  fundusze, migotała nadzieja własnych 
wypraw  i obozów

Założycie l i drużynowy, hm. K az i­
mierz Skup, p ilnował robo ły i zabiegjd
0 k. P., które pod k ierown ictwem  p. \n 
tuszewicza Ryszarda, juz wiosną 1926 r. 
rozpoczęło  swoją działalność i skutecz­
nej pom ocy drużynie udzielało Jesien­
na w izytac ja  d-ńy, dokonana przez lim. 
P. M. Puciatę, otwiera je j p rawo w e j­
ścia do składu W i l  Chor. Harcerzy, z i­
mą następuje uroczystość wręczenia za­
stępom pierwszych godeł, a latem 3-ch 
o ,m a k ó w  wyrusza do obozu 7 dr. i Cz. 
Trzynastki.

Bok następny upamiętnia na szeroką 
skalę zakrojone, przedstawienie „Noc 
św. Jura1', b. ożyw iona  działalność K P., 
udana loterja, wręczenie drużynie pro 
porca, a wreszcie, dz iesięciodniowy o- 
Loz własny, odbyty w  lesie sosnowym w 
maj. Mickuny Ćwiczeni: wojskowe, jak 
miecz Dam okleja, rok rocznie wi siały 
liad głow ą drużynowego. T o  tez latem 
1928 r. 3 tyg. obóz siały d-ny, prowadzi 
hm A lfred  N iw iński, a w  roku następ­
nym zaledwie grupka 4-c.li udaje się na 
zlot do Poznania.

Swoje  trzylecie spędza drużyna w 
Szk. Pow'Sz. Nr. .6, pamiętnej niegdyś z 
tajnego nauczania i ofiarnej pracy ś. p. 
Agaty Karpow iczówny. lIi.->torvczn\ rok 
1930, sławny setną rocznicą w iekopom ­
nej nocy listopadowej, roztacza przed 
drużyną nowe możliwości w dziedzinie 
obozowania. Łączą się one z n ieodżało­
wanej pamięci osobą p. mjr. Chmury i 
roztoczen iem opieki nad ósemką przez
1 p. p Leg.

E L E G A N C K I  
TRWAŁY KOŁNIERZ

Odtąd dzieje drużyny to trud przvgo 
iowania akcy j letnich, tych obozów' i 
Wędrówek spowija jących szlakami odle­
głe reg jony  naszej O jczyzny Zaludnia 
się Jzba na Lw ow sk ie j  7, w  ciągu lat pa ­
ru trwa zgodna współpraca z Żeńską 
Tró jką , drużyna odwiedza Zameczek, 
Zielone Jeziora W akę i t. p. już dobrze 
znane Jej miejsca.

Święto pięciolecia zakro jone na cały 
tydzień, poprzedza w ędrów ka  nad m o ­
rze, podjęta przez naszą dziesiątkę w  
lipcu 1930 r. Rok 1931, upamiętnia 2-gi 
obóz nad Zojmi.nią prowadzony jirzez 
J-lia E . Masiulanisa, a teren pracy p rze ­
sunął się całkow icie  do 1’ . Szk. Rzem 
Przent j>rz\ Kopanicy 5.

W krótce  wypadło  pożegnać ukocha­
nego przez wszystkich chłopców pana 
mjr. Chmurę, którego służba powołu je 
do Grodna. W  pamiętny w ieczór zimo 
wy, raz jeszcze słuchamy jego  gaw edy i 
wręczam y mu skromną pamiątkę w  po­
staci ilbumu, ab }- już odtąd tylko w- g o ­
rących wspomnieniach czuć bratnie a 
przy jazne nam serce leg jonowego o f i ­
cera. 1\ dyrektorow i Skayyiiiskiemu i p. 
kpt, .Malcowi zawdzięczam y dalszą tro­
skliwą opiekę nad drużyną. T o  też akcja 
obozowa rozyyija się n ida l ;  rok 19^2 za ­
znacza się w ędrów ką  14-tu na szlaku 
Częstochowa —- Kraków, uczestniczę 
n itm  w  zlocie W il.  Chor. Harcerzy, obo- 
*em stałym nad Żeunianą, obesłaniem 
kursów instruktorskich. La to  następne

oży-
hare.

spędzamy nad Naroczą, a zimę -  
w iają przygotowania w ypraw y st 
na Iluculszczyznę.

Poraź drugi Edek Masiutanis p rze ­
wodzi, najpoważniejszy w iek iem  i za­
sobny w  dar panowania nad sobą i dru­
gimi, godnie się w yw iąza ł z obow iązków  
I-omendauta wędróyyki. Ze swoją dz ie ­
siątką uzyskał zaszczytne wryrozm enie  
za dokonanie wyw iadu  krajoznawczego 
i pom im o szczupłych zasobów, potrafił 
zw iedzić wr drodze powrotnej L w ów ,  L u ­
blin i stołeczną W arszawę. Udział w  zlo 
cie jubileuszowym w  Spalę, miał ukoro- 
noyyać dotychczasową pracę drużyny 
Urządzam y ołióz przedz lotowy koło W i l ­
na, m obilizu j z my st. harcerzy Bronka 
Pestkę, W ołłe jkę, wychodzim y z hono­
rem, uzyskujemy dyplom  drużYTiy do 
brej yv obozowaniu. yv k lasyfikacji ogól 
n opolskiej.

Dziś yvsponuwuny różaniec uhirg- 
łycb lal, dziesiątki, setki odbytych zbió 
rek, słoneczny gościniec wędrówek, żar 
obozowych  ognisk, tradycyjne wtgilje. 
m iłych przyjaciół, protek iorow , op ieku ­
nów’ grono najw iernie jszych naszym 
znakom i tych, k tórzy powołani, nie za 
wszo potra fi l i  wytrwrać na obranej d ro ­
dze zaszczytnej służby.

Garść dyplomów' zdobi ściany Izby. 
Wspomnienia  tętnią w e krwi, a łojiot 
a\naranki i bieli sztandaru zapata wyo- 
braźnię, uczniom napełnia serca i m o ­
cuj'" wolę szczylnem wskazaniem: „Sit 
hie doskonalić— Polsce służyć11. Druh.

'

Z wojny włosko-abisyńsklej

W arszawa, Wierzbowra 11. 
■MMMMuacaja

Przyk ładem  trudności terenow ych  jak ie  n ap o tyk a ją  w ojska w alczące v, Ahisynji służy p o w y ż ­

sze zd jęcie , p rzedstaw ia )ące  w o jska  w łosk ie, toru jące drogą .samochodowi c iązarow em u. —

Coś dla szachistów
M iędzy t io r ją  a praktyką istn ieje  znany d j 

slans. K ażd y  k to  ma poc iąg do butelki, chcćby
-sam sobie fiu n do wał i w ogó le  p ija ł do la m p y __

zaw sze siara się jakoś tę nam iętność tłum aczyć. 

Stowern sam otni w ie lb icie le  m onopolu  p oe 'y zu ją  

i doszuku ją się w  w ódce  poza p rzep isow ą ilośc.ą 

a lkoholu  —  pew nych  flu id ów  roz jaśn ia jących  
m ózg i sam opoczucie

Ze stara zasada „v inu m  laetifica t eor et ani- 

mum in gen it“  (w in o  radu je serce i um ysł r o z ­

jaśn ia) n iezupełn ie byw a  słuszna —  dow odzą 

smutne następstwa nadużycia tego eliksiru.

R ów n ie stara m aksym a pow iada : „ In  v inu i_ 

seritas (p raw da w  w in ie }. T ak  sądził zapew ne 
i gracz nad gracze, m istrz szachow y w W a rs za ­

wie, Aloćh in, k tó ry  d la animuszu lub ił się p o ­

krzep ić przed  tą grą m ędrców  I jak  na tern w y  
szedł?

„P od czas  1 I-e j p a r lji wynikło p om ię­
dzy partneram i gw ałtow na sprzeczka T L  
kont liktu jest dość n iep rzy jem ne d la A le - 
Jiina. Z ja w ił .się on m ianow ic ie  do roz- 

g r j w ki lak  podn iecony alkoholem , że n a j­
m n ie jszej trudności tjie p rzedstaw ia ło  dla dr. 

Ku we pokonać p rzeciw n ika , pom im o że 
A lecliin  dow oaził, jak ob y  a lkoh o l p rzyn o ­
sił mu specja lną jasność m yśli i u ła tw ia ł 
ro zg ryw an ie  najtrudn iejszych  party j. N r  
slępstwa nadużycia a lkoholu  u sb-nnego 
szachisty są tak silne że lekarz s tanow ­
czo  zabron ił mu brać p rzez pew ien  czas 
odzia ł ,v meczu, dopók i n ie p ow róc i do  
norm alnego stanu zd row ia . M iędz. Zw . 
Sirtch. w ystosow a ł do A lech ina upom nic 
nie, pon iew aż Ku we Iw iero z i że w  tvch  
warunkach w ygran a je go  m oże być k w e ­
stionow aną przez cały świat, gdyż n ikt nie 
o w ierzy  zapewnieniu , że zw yc ięży ł A le  
cłiina zupełn ie norm aln ie i zw o len n icy  A le  
cnm ą będą napew no u trzym yw ać że jego  
w ładze um ysłowe b y ły  osłab ione skut 
k ioo i nadużycia a lkoh o lu ".

Zacytow ałem  u ryw ek  ze spraw ozdan ia  „K u r ­
iera P o ran n ego " (z dnia 3 b. m.) ku uw adze 

licznych  w  W iln ie  szachistów . T a k  na w szelk i 

w ypadek, bo p rzecież „w yp a d k i chodzą po lu ­
d ziach ". a w tedy w ieże  się p od w a ja ją , kon ik i 

,po tra ja ją , a w yn ik i n iestety sum iennie dążą d o  
zera.

W ogó le  a lk oh o l 1 sport —  to „d w ie  ró żn ic e " 

jak  p ow iad a ją  co m ocn iejs i w  gram atyce, Czu 
jącem u słabość do a lkoholu  (łub soow odu  a lko  

h o lu } m ożna n a jw yże j za lec ić  „c ra w la "  w  
waunie... I  to w  zim ne j w odzie .

A  w ó d k a  -  n a w e t  w  l i t e r a t u r z e  n i e w i e l e

zdziałała, a cóż dop iero  m óv,ić  o szachach tu—  

jak  ktoś dow cipn y p ow ied zia ł k iedyś p rzy  in ­
nej oko licznośc i —  trzeba m yśleć panow ie, 

myśleć... '  amil_.

Bilety abonamentowe 
na 10 przejazdów

O prócz b ile tów  odcinkow ych  (m icsięcznyek  
1 fygodn iow ycłi), służących do codziennych  prze 
jticdów  dla osób m ieszka jącycłi n iedaleko m iast, 
oraz b ile tów  okręgow ych , ważnych  dla osób, ja  
tlących w podróż ob ja zdow ą, np. w  interesach 
handlow ych  —  w prow adzone zosta ły  b ile ty  aho  
uam entowe na 10 p rze jazdów . Sprzeda je  się j«  
we w szystk ich  w iększych  m iastacn na p rze jazd  
do stacyj, położonych  poza strefą b iletów  odcin  
kow yc li [̂.100 kin.), z v.ażnuściq na 10 kolejo  
w ycli p od róży  po pięć. w  każdą stronę, licząc  
op ła ty  juk za 6 p rze jazdów . P oza  tą ulgą 40-pro 
Centową b ilety  te da ją  p raw o użycia pociągu 
|łośpiesznego licz dop łaty . R ilety  abonam en tow e 
ważne są przez irz y  m iesiące od  dnia wydan ia , 

R ilety te, „tosowane dotychczas tytułem  p ió  
fiy, zostają w p row adzone  od dnia 1 styczn ia 
ISMfi r. na stałe.

kowane, bęcwaly. I  za sprawą łych wra 
śnie bęcwałów  teatr wypełnia się po 
brzegi, od parteru i lóż po ostatni rząd 
ławek, drugiego balkonu. Podcza., antrak 
tu ciaśniej na kor } ła rzac lt  teatralnych, 
niż vs ogonku przed kwesturą. Tw arze  
sKupiom żyw e  dyskusje... W ięc  jakże 
t m i 9 —  Trzćba  zrew idować pojęcia.

•

W  ciągu niewi. lu lal t. zw. oblicze 
m łodzieży akadem iekie j zm ieniło  się 
gruntów nie. Zntkl tvp w iecznego studeu 
łat po długich tarapatach wypłynęli wre 
szrje na szersze wody koryfeusze d a w ­
nego studenckiego fasonu, doktorzy 
wszech nauk tanecznych i magistrzy bi- 
bendi. Trzeba by ło  ty lko  obserwować 
-socjetę na „Czarnej kaw ie ' Tygodn ia  A- 
kademika Jakże odbijali od zg ie łk l iwe­
go tła młodych co to „du/o, bylejak i 
prędko' wodzire je  sędziwi, semestry
studjów na mendle sobie obliczający, 
m istrzow ie  dawnego obrządku, cekbran  
ci nieustraszeni. <Vcli, oko mgiełka w zru ­
szenia pokrywa. Chciałoby się zawołać: 
—  patrzcie, patrzcie młodzi, może to o- 
statni, co tak... walca i mazura w o d z i ’

Odm łodzone uniwersvtei\ są dzis 
wdzięcznym. bo niozmanieroM anynt

przedwczesną dojrzałością materjałem 
zarówno dla teatru, jak i dla AZS-u, czy 
nawet dla owych m istrzów akadem ic­
kiej choreografji.  Dawać ty lko  towar w 
dobrym gatunku, a ci t ttpią z w dz ięcz­
nością, bo są głodni i chłonni) bo niczem 
jeszcze apetytu sobie popsuć ni<" zdążyli.

Zaś ewolucji odmładzającej oprze- 
się n iewątp liw ie jeden w ydz ia ł u n iw er­
sytetu —  W ydział Sztuk P ięknych. W  
starych mitrach obok yyiecznie młodej 

Bernardynki'1 panuje inna atmosfera 
a i temperatura jakaś taka, że przysp ie­
sza dojrzewanie. Gdzieindziej uczą się, 
pracu ją i baw iąv tu —  także i tworzą, 
dusi to być yyysiłek nioby h*jaki i zmit 

rżenie sie tycli młodych z sensem Świa­
ta samotne i poważne, jeśli już parole­
tnie stndja dajtj tak częsło piękne rezu l­
taty artystyczne, jak je możem y tu i ów 
dzie jtrzy różnych okazjach oglądać.

W ięc  choćby na owe jże  ..Czarnej K a ­
w ie”  podłą w ia liśm y piękne yyiłrnże Ko  
‘ •zorowskiego i z doskonałym gustem i 
pomysłowością wykonane inne mo(yyy'y 
dekoracy jne- króla Batorego, em blem a­
ty poszczególnych wydz ia łów , oraz k a ­
rykatury profesorów’ uniwersytetu .Tu 
frzejsi tw órcy  samodzielni, a w-ięc indy­

widualiści, stanęli In do solidarnej pra­
cy nn rzecz zbiorową —  całym zespo- 
łem. Prące wymienione, jak i ucioszną 
kukłę " „K ry zysn ”  wrvkonali członkowdi 
Koła W ydzia łu  z prezesem Grabowskim 
na czele. Żeby oklaskując prace, ocenić 
również należycie bezinteresowność a u 
torew, należy pamiętać, że warunki ma- 
terjalnc na tym właśnie, wym aga jącym  
tylu w yda tków  wydziale, są szczególnie 
trudne.

T

Jeśli już cały praw ie  felieton law iru­
je koło spraw szluki, która winna o rga ­
nizować naszą codzienność, to nie spo­
sób itominąć dyskusji, jaka się toczyła 
ostro yy Sekcji M iłośników W ilna  tym 
hen jaminku Towarzystwu K ra jo znaw ­
czego. B j ł  odczyt o iirbauizmie. Odczyt 
jak odczyt, ale z tej małej chmurki roz 
pętała się istna burza dyskusji. P od aw a ­
liśmy sprawozdanie, gdzie były nazwis- 
ka wielu pow ag i łuntinarzy Amator 
rozrywek umysłowyrh nieełi się zabawi 
itMatenicm kto pęiwiedział, ze —  prof. 
Tolw  iński miał rację ciesząc się, żt W i l ­
na nie poprayyiali dotąd Niestety, zaczę­
to popraw iać i robi się to yv sposób prze­
raża jacy.

A kto, że —  słyszał magistrackich 
luminarzy, jak  rafiowa Ii się, faktem  z 
natury sw o je j po twornyn  iż W i ln o  
dotąd nie posiada planu rozbudowy Że 
rozbudoyva dzisiejsza przeczy zd-owe- 
tnu rozsądkowi, zabyłkowo-turystyez- 
nej roli W ilna  a nayyet p rym itywnem u 
pojęciu o Itygjenie Tym czasem  wielu 
arrhit( ‘k ló w  i t. p. pobierało zasiłki bez­
robotnych, gdy mogli być wykorzystan i 
do pracy ce lowej i pożytecznej: p lano­
wania i pom iarów

Albo że —  to co zrobiono „regulu jąc”  
piat przed kościołem śyy śyy. Piotra  i 
Pawła jeSrt szczylem złego smaku i bez­
myślności. a cała koncepcja Bossy, za 
miast naprnyyiać błąd p ie rw otny  źle za­
łożonego cmentarzyska, akceptuje go  i 
pogłębili, stając się jaskra we m zaprze 
czenięm myśli urbanistycznej. I. t. d , 
i- dalej...

Cóż można rz.ec na to? W iedzą  lu­
dzie światli, ale yyicdzę swą i ból chowa 
ją po kątach. Zorganizować akcję, w  po­
rę przeproyyadzić swoje? —  T o  nie u 
nas, nie dla nas. M y sobie hałasujemy 
kameralnie, „b i jem y  się z myślam i” , cier 
pitny w  ukryciu No i —  lubimy kołdu '
t t y . jim
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Proces o zabójstwo ś. p. min. Pieraekiego

ŚWIADKOWIE Z w ie z ie n ia
Miejsce obrad konferencji 

morskiej

W A R SZA W A , (PAT), —  Dzisiejsze posiedzę 
nie .silitu okręgowego w  sprawie zabójstwa śp. 
min. Pieraekiego rozpoczęto się o godz. 10 m. 30.

W  dniu dzisiejszym przesłuchiwano świad­
ków sprowadzonych z więzienia lwowskiego, 
gdzie przebywają w związku z irh działalnością 
w O. U. N

Na wstępie przew odniczący stwierdza, ze za 
rząd więzienia nadesłał oświadczenie lleieny 
Czajkowskiej, która w  unku wczorajszym odmó 
wita zeznań w języku polskim, minio, że język 
ten zna 1 nim wiaan. W' związku z ten. prze­
wodniczący zarządza spiowadzcnle swiauka 
Czajkowskiej na rozprawę dzisiejszą.

IW A SYK  O D W O Ł U JE  Z E Z ­
N A N IA , ZŁ O Ż O N E  W  Ś L E D Z T W IE .

Jako pierwszy wznuje dziś świadek W lodzi 
mierz Iwasyk. N a  pytania przewodniczącego —  
świadek oupowiada w  języku uaraliisklm, choć 
przyznaje, że język polski zna, był bowiem stu 
dentem uniwersytetu lwowskiego. Iponiniany  
przez przewodniczącego a obowiązku zeznawo 
nia w języku polskim, świadek oświadcza, iż 
będzie zeznawał w  języku polskim. Odwołuje on 
swoje zeznanie, złożone pized sędzią śledczym w  
dn. 15 kwietnia 1935 r y podtrzymuje natomiast 
zeznanie, złożone zaraz po aresztowaniu w  ma 
ju 1954 r., L ft jy  to nie przyznąi się ani do dzla 
ła nosi ł w O. U. V ,  ani uawet do znajomości 
z którymkolwiek z działaczy O. U. V .  w  tej li 
ezbie oskarżonych w  sprawie niniejszej.

Po odczytaniu zeznań złożonych w śledztwie 
świadek na pytania przewoaniezącego oupowia 
da, iż zeznanie to otiwołaje Jako podsunięte ,nn 
przez bauająęyeh.

Prokurator Żeleński w związku z sprzeczne 
mi i eliaotyrznemi zeznaniami świadka Iwasyka, 
oświndeza, Iż świadek ten winien być poddany 
we Lwow ie badaniu psychjatrycziiemu.

„ c m P S "  s p o w o d o w a ł  z e z n a n i a .
Następny świadek Jarosław Manaruszka. ab ­

solwent medycyny ze Lw ow a również przeby­
wa w więzieniu śiedezem. Początkowo świadek 
ten usiłuje odpowiadać w języku ukraińskim, 
porzętu jcdnnk oświadcza, iż będzie zeznawał 
po polsku. '

Świadek Makaruszka zeznaje, że powierzono 
mu w  O. U. N. referat przeszkolenia konspira 
cyjno-wywiadowcztgo, lecz wskutek zdekonspho 
wanla go przez Baranowskiego wr procesie sam 
borsklm 1 wskutek stuitjów, zadań swych nic 
wykonał.

Dalej Makul uszka tw i , ,  dzi, że w drugiej po 
łowle stycznia r. b. otrzymał w więzieniu gryps 
w języku ukraińskim, nakazujący mu przyznać 
się do znajomości z członkami organizacji Ban 
derą i Malucą oraz wymienić jako reierentow  
Ideologicznych Janiwa i Steckę, którzy jako nie 
winni będą l tak przez sąd uniewinnieni.

W edług grypsu, świadek mlai podać też, że 
bral udział w posiedzeniach krajowej egzekuty 
wy O. U. X. w ezerweu 1033 r. i Intym 1934, 
mimo, iż, jak dziś oświadcza. na posiedzeniach 
tych nic byl, a był tylko na posiedzeniu szei 
Rzom z odzia łem  sympatyków orgmilzacjl, i ,  
pewne no posiedzeniu rady, na którcin omawia 
no akcję szkolna

Świadek podaje dniej, że uwierzył w aulen- 
lyeznośi- tego grypsu i złożył swe zeznania w 
śledztwie, później jednak dosaedł do przekona 
nla, że gryps nie pochodził ze strony ukraińskiej.

wobec ezege cofa dziś swe zeznania, złożone 
w śledztwie.

Wobec sprzeczności między zeznaniami śwla 
dka w śibdztwle i dzisiejszemV sąd postanawia 
odczytać zeznaniu Makuruszki, złożone w  toku 
śledztwa,

Po odczytaniu zeznań świndka Makuruszki, 
przewodniczący zadaje świadkowi szereg pytań.

Z cilpowledzi świadka wynika, tż cofa on 
swoje zeznanie, dotyczące jego kontaktu organi 
eaeyjnego z Bunacrą, Malucą, Janiwcm, Stecką 
! Anną CzcmeryńsKą.

Prokurator Żeleński zapytuje następnie, czy 
św-ladek podtrzymuje deklarację, w  której potę 
pil O. U. N., a która złożona została w 6 ty­
godni po aresztowaniu t. j. na 3 czy 4 miesiące 
przed depresją.

Świadek oświadcza, że deklaracji nic pod 
trzymujc i nie chce wypowianać się w  tej spra 
wie. Deklarację obecnie odwołuje, przyrzem wy 
|aśnio, że od 14 sierpnia jest już we wsoólitej 
celi i od więźniów dowiedział się pewnym  szczc 
golów, które skłoniły go do zmiany stanowiska. 
Mówili mu oni o stosowaniu do więźniów śród 
ków obostrzenia.

Ne żądanie wymienienia nazwisk tych więź 
niów świadek początkowo wzraga się podoć u, z 
wiska, a później wymienia Rowiyka, Dymyterkę 
Po rozmowach z nimi świadek doszedł do prze 
konania, że gryps nie pochodził z rąk ukraiń­
skich, dodaje przyiem. że gryps był podpisany 
przez klerownlrfwo ukraińskich więźnltfte poii 
tycznych.

Zauważywszy w więzieniu kitka osób, któ­
rych wymienił w  swem zeznania w  śledztwie 
świadek zgłosił chęć odwołanie zeznan. Szereg 
osób obciążył dlatego, żc one same przyznały 
się do winy. Prośbę swoją zgłosił już po zain 
knięciu śleaztwn i dlatego nie Dyl dotychczas 
U (utany.

PO D SŁU C H A N A  ROZM OW A.
Następnie zeznawała świadek Bronisława 

KoiińsLa (sprowadzona z więzienia we Lwowie,

gdzie odsiaduje kurę więzienia za kradzież). —  
Zeznaje ona, że w  styczniu i lutym br. przeby 
wala w  szpitalu więziennym >azem z osk. Zaryć 
ką. Świadek pewnego razu słyszała m im owi; 
między Zarycką a niejaką Czorną, znajomą Za 
ryckiej. W  rozmowie tej Zaryeka powiedziała do 
Czornej, że przeprowadziła sprawcę zabójstwa 
ś. p. min. Pieraekiego zagranicę.

CZORNA N IE  CHCE ZE Z N A W A Ć  
U O PO LSK U .

Następnie staje przed sądem sprowadzona z 
więzienia we Lw ow ie św. Gzorna. Na pytania 
przewodniczącego świadek usiłuje odpowiadać 
w języku uaraińskim, jakkolwiek przyznaje się, 
że język polski zna i nim włada. Jesl lo świadek 
obrony Ponieważ odm awia oi.a złożenia zeznan, 
sąd postanowił skazać ją  na graywnę w  wyso 
kości 200 zl. z zamianą w  razie nieściągalności
na 10 dni aresztu. ~

CZAJK O W SK A ZG O D ZIŁA  SIĘ  

ZF Z N A W A Ć .
Dalej zeznaje świadek Helena G.zajkowska. 

sprowadzona z aresztu, która, jak wladoiao, »  
u.iiu wczorajszym odmówiła zeznali w języku 
polskim.

Na pytanie przewodniczącego, świadek pot 
wlcrdzo swoji zeznania, złożone w  śledztwie.

Sąd postanowił zdjąć areszt nałożony wczo­
ra j na świaaka Czajkowską za odmowę zeznań.

O D M A W IA JĄ  ZE ZN A Ń .
Świadkowie: Roman Szńehewyez, Aleksander 

Paszkiewicz, absolwenci Politecnniki Lw ów  
skiej Oraz Osyp Moszczah —  odm awiają składa 
nia zeznań w  języki polskim. Każdego z nich 
za odmowę zeznań sąó sk izał nu 200 zł. grzyw 
ny i odczytał zeznania złożone w śledztwie.

Następnie przewodniczący odroczył rozpra 
wę ilo dnia jutrzejszego

Tsurca pierwszej gramatyki polskiej
30 listopada rb minęło 200 lal od 

urodzenia w ielk iego uczonego, pierw 
szego gramatyka polskiego księdza Onu­
frego Kopczyńskiego. Ten  to znakomity 
badacz języka polskiego urodził się w r. 
1735 w Czernie jewie w woj. gnieżnieii- 
skiem.

Należał on do zgromadzenia OO. P i ­
sulów Od. r. 1756 byl nauczycielem re­
toryki i literatury w kolegjach pijars- 
kich w Radomiu, P iotrkow ie, Rzeszowie 
i Z łoczowie. Następnie odbył kilkuletnią 
podróż po Niemczech i Francji i po po 
wrocie nauczał retoryki w założonym 
przez Konarskiego Komitecie W ars za w ­
skim.

Z polecenia Komisji Edukacyjnej o- 
pracowal gramatykę języka polskiego, 
wyw iązując się chlubnie z zadania Dzie

Akcja Funduszu Pracy 
na terenie wojew. wileńskiego

Z odczytu p dyr. dr. Stanisława Paczyńskiego
UnegUaj w ieczorem  w sali 5 e j gm achu głów  

ncao U. S. U, d yrek tor Funduszu P racy  w  W ił  
nie, p. dr. Stanisław Paczyński, w yg łos ił referat 
na tem at „A k c ja  Funduszu P racy  na teren ie w o 
iew ód z lw a  w ileńsk iego". B ył to przedostatn i od 
czyt z cyklu  odczy tów , pośw ięconego zagadnie 
n iom  gospodarczym  ziem  północno-wschodnich  
R zeczypospo lite j a zorgan izow an ego  przez sek 
c ję  społeczno-ekonom iczną K oła P raw n ik ów  
Studentów PSS .

P relegen t rozpoczą ł od  przedstaw ien ia  gene 
*y obecnego Funduszu Pracy, k tóry od 1 kw ie l 
nia rb. skupił w sobie trzy  instytucje  pokrew ne, 
przedtem  n ieza leżne: Pań stw ow y Urząd Pośredn i 
ctwa Pracy k tórego zadan iem  b y io  pośredn iczyć 
ń iijd zy  pracodaw cą a bezrobotnym . Fundusz 
Bezrobocia , k tóry  ubezp iecza ł robotn ika  na w y 
padek utraty pracy i w reszc ie  Fundusz Pracy, 
k tóry in ic jow a ł, finansow a! i p row ad ził roboty  
Publiczne.

7:isadniczent zadan iem  Funduszu P racy  jes l 
doraźne łagodzen ie  skutków  bezrobocia, a naj 
Bardziej skuteczną akcją  w  tym  kierunku jest 
hnniisowanie gospodarczo uzasadnionych robót 
Publicznych dla zatrudn ien ia bezrobotnych  

W ileń szczyzn a  w ie le  oczek iw a ła  od Fundu 
Uu Pracy. Zdaw ało  się, że uw agę te j instytucji 
z 'T ó e ą  przedew szystkiem  ziem ie  sto jące w  kra 
Ju na szarym  końcu pod w zględem  nasilen ia in 
" ‘cstycyjnego. N iestety Fundusz P racy  zaw iód ł 
°czwkiwania N a jw iększy  w k ład in w estycy jn y  
o łrzym a ły  w o jew ó d ztw a  o n a jw ięk sze j ilości 
zarejestrow anych  bezrobotnych, a w ięc  w  na- 
8zych w arunkach —  ziem ie  n a jb a rd zie j uprze­
m ysłow ione. Idąca od nas p rop ozyc ja  przerzuca 
11 ln Bczrohotn. i zw iązanych  z ich ilością  odpo 

:dnich funduszów  na tereny w ym aga jące  ele 
m^ntarnych inw estycyj, spotkała się z trudno­
ściami i dotychczas jest Ladana p rzez kom isje. 

Fundusz P racy  w W iln ie  sk ierow a ł gros swej

energ ji finansow ej na inw estyc je  d rogow e, po 
n iew aż na W ileń szczyźn ie  zagadn ien ie kom uni 
kacyjne wysuwa się na czo ło  w szystk ich  za 
gadnień inw estycyjnych . W  roku 1933 na roboty 
d rogow e  przeznaczono ca ły  budżet, wynoszący 
500 tyś. złotych . W  roku 1934 na cel ten poszło 
75 proc. budżetu, w ynoszącego  1200 tysięcy  i 
w reszc ie  w  roku b ieżącym  na d rog i poszło  ok. 
trzech m iljon ów  zło tych  —  50 proc. norm alnego 
budżetu (2,069 tys. zł.) plus sumy z pożyczk i 
inw estycyjnej. W  latach tych w  okresie  sezonu 
robót d rogow ych  liczba za trudn ionych  na robo 
tach publicznych  na teren ie W ilen szczs zn y  do 
b iegała do 11 tysięcy osób w  lipcu i spadała do 
dwóch —  trzech tysięcy pod kon iec sezonu.

Na rok przy sztv utoźono budżet w  w ysoko 
ści 3 m iljo n ó w  złotych , przeznacza jąc  znowu 
w iększość sum na rob oty  d rogow e

W  dżia le  pośredn ictw a p racy Fundusz nie 
ogran icza się do pośredn ictw a na rob oty  publi 
czne lecz daźv także do p rzeszkolen ia  robotn i 
ka, jak  n aprzykład  w  zaw odzie  kam ien iarskim  
D otychczas p rzeszko lono 57 robotn ików , w  o- 
becnyni zaś sezonie z im ow ym  ma być przeszko 
lonych w w ytw órn iach  kostk i kam iennej do 
160 osób. Koszt p rzeszkolen ia  pokryw a się z 
sum, p rzeznaczonych  na pom oc doraźną w  ok 
resie zim ow ym .

N a zakończen ie prelegent om ow ił sprawę 
ustaw ow ego ubezp ieczen ia na w ypadek  bezroho 
eia.

Odczyt zg rom adził w ie lu  słuchaczy.
Ostatni odczy t —  z cyklu  pośw ięconych  za 

gadn ien iem  gospodarczym  ziem  póln.-wschod 
dnieh R zp lite j —  p. t. „P ro b lem  ziem  w schod­
nich w  po lityce  gospodarcze j P o lsk i"  w ygłos i 
docent dr. St. S w ian iew icz w e  czw artek  12 hm 
o godz. 19 w  sali 5-ej gm achu głów nego  USB 
P o  odczycie  odbędzie się dyskusja w  K o le  P raw  
n ikow  St. USB fW l,)

W  tym domu na trzecien i p iętrze  w Londyn ie  
odbyła się ostatnia k on feren c ja  morska.

Dokument)'

ło to nosiło tytuł: „Gram atyka języka
polskiego i łacińskiego dla szkół narodo 
wyclT* (3 części z tomem przyp isów  dla 
każdej, W arszawa 1780. W ie lokro tn ie  
potem przedrukowana). Dzieło to przy  
jęte z uznaniem tak przez obcych jak i 
przez polskich uczonych zjednało ks. 
Kopczyńskiemu od St. Augusta medal 
złoty „Bene meientibus“ ,

Ks. Kopczyński p ierwszy stworzył sy­
stematyczny układ naszej gramatyki w 
takim kształcie, w  jak im  ją  dziś zasadni 
czo jeszcze znajdujemy. Ks. Kopczyński 
spolszczył całe słownictwo, dotyczące 
regui gramatycznych, które znane były 
przedtem tylko w  brzmieniu łacińskicm. 
Przeszło  5000 słów języka polskit-go ba­
dał ks. Kopczyński, analizując każde po 
kolei pod różnemi względami.

Jego zasługa polega również na tent, 
że zm ien ił on sposób nauczania dzieci p i ­
sania i czytania. Od czasów greckich i 
rzymskich uczono w p ie rw  czytania a po 
tern pisania W  metodzie ks. Kopczyń ­
skiego nauka czytania i pisania postępu­
je  jednocześnie. Jego „E lem entarz dla 
szkół narodowych* w  stosunku do daw ­
nej oschłej metody sylabizowania stano­
w i postęp na polu nauczania początko­
wego. Metoda ks Kopczyńskiego p rzy ję ­
ła się zczasem w, całym świeci*.

W dzięczn i rodacy w Czernie jewie 
miejscu urodzenia ks Kopczyńskiego, 
wznieśli mu pomnik na placu miejskim. 
(Kap)

Zapisz się na członka X  O. iP. #
(a/, ie lig o tu ik ie g o  iH r. 41

Grudzień „miesiącem 
przymierza z książką"

Chcąc pr7yC7ynić się d o  rozszerzen ia czy te l­
n ictwa i ośw iaty, szereg instyltucyj spółdzielczych  
I ro ln iczych  zorgan izow a ł „K om ite t P rzym ierza  
z książką K om itet ten postanow ił u rządzić  w m. 
grudniu rb. „M i«s ią c  Przym ierza  z K siążką". W  
miesiącu tvm  w ydaw n ictw a  organi/acyj, w ch o­
dzących w  skład Kom itetu, będą sprzedawane 
n iem al za bezcen. K ata log ou ję iych  zniżką cen 
w ydaw n ictw  ju ż się ukazał. Na każde żądanie 
przyśle g o  Spółdzie lczy In yy tu t Naukow y, W ar- 
tza w a l, War-Mzka 11 a.

Kata log obejm u je książki spółdzielcze, spo­
łeczne, gospodarcze i ro ln icze, w ydane przez je 
dną z następujących -insttyucyj —  członków  Ko 
m itetu P rzym ierza  z  Książką Spółdzielczy In ­
stytut naukowy, Zw iązek  Spółdzieln i Roln iczych  
i Zarobkow o - Gospodarczych R P., .„Społem " Zv 
Spółdzieln i S pożyw ców  RP., Centralne T -w o  Ot 
gan izacy j i  Kółek Roln iczych  i Centralny Korni 
fet do Spraw M łodzieży W iejsk ie j'

„Kurjer Poranny" w Nr. Nr. z du.
4 i 5 bm. zamieszcza fo togra fje  szeregu 
dokumentów, stwierdzających współ­
działanie litewskiego min., Zaunhtsa z 
ukraińskimi terorystami. Jakie fo rm y 
przybrała ta współpraca —  o tern w ie ­
dzą nasi czytelnicy z aktu oskarżenia 
przeciwko w innym  zamordowania ś p. 
ministra Pieraekiego. Ogłaszane obec­
nie w „K u r je rze  Poran nym " dokumenty 
dały właśnie podstawę do sform ułowa­
nia tej częścr aktu oskarżenia, w której 
jest mowa o min. Zauniusie. W id z im y  
w ięc tam fo togra fję  listu służby em i­
gracyjnej Departamentu Pracy Stanów 
Zjedn. do Omelanasa Grybauskasa vul- 
go Emtla Senyka. list Konowalca do te 
goż Senyka .list sekretarza „Organizac j. 
Derżawnogo W idrodżenm a U kra iny "  i 
t. p. Już dotychczas ogłoszone dokumen­
ty potwierdzają wszelkie zarzuty pod ad 
rosom min. Zauniusa. A „K u r je r  Poran­
n y "  zapowiada jeszcze ogłoszenie dal­
szych

— ( : )—

bicmia i poDc joY isk  v  yow.  p o s t o i  
skim na kopiec M ersz& ł ia

4 b m. do m. Postaw  p rzyb y łe  delegacja  74 
G órnośląsk iego pułku p iechoty w  osobach ofice  
ra i jednego  podoficera , d la pobran ia  z , „ t„  z 
pobo jow isk  w o jn y  polsko bo lszew ick ie j koło  wsi 
N ow y-D w ór, gm. postaw skie j ć g rob ów  poleg 
łych żo łn ierzy , pogrzebanych  na cm entarzu  w o j 
skow ym  w  Postawach, celem  z ło ien ir  na kop 
n i M arszałka Józefa  P iłsudsk iego w  k ran ów ie .

Aktu pobrania ziem i dokonano w obecności 
starosty pow ia tow ego  Bron isław a Korbusza i za 
stępcy d ow ódcy 23 pułku u łanów  grodzieńsk ich  
ppfk. Antoniego W itk ow sk iego , k tóry  p rzybył 
na tę uroczystość z plutonem  23 pułku ułanów

omc-dam idim... I. .1II M IM ■. . . -_____

Dni prieuwgruilicze 
dały prztszto 6 tys. zt.

W  n iedzie lę  odbyło  się Zebran ie L ik w id a ­
cyjne W o jew ód zk iego  Kom itetu  W yk on aw czego  
„D n i P rzec iw g ru ź lic zy ch " 1934-35 r.

W yn ik  finan sow y ub ieg łe j kam pan ji „D . P .“  
p rzedstaw ia się w sposób następu jący:

Czysty dochód z „D n i ‘ w yn iós ł zł. 6.10.3 gr. 17
w tem z m iasta W iln a  zł. 2.691 gr. 11
pow iatu  w ileńsko-trock iego  zł. 2.266 gr. 03
z pozostałych  p ow ia tów  zł 1.148 gr. 03

sumę pow yższą  przekazano W ileńsk iem u  W o je ­
wódzkiem u T -w u  Przeciw gru źliczem u  i jego  od ­
działom .

Zarząd W . W . T. 1*. składa serdeczne p od zię ­
kow an ie P rzew odniczącem u K om itetu  W ykonaw  
czego „Dni* p nacz. dr. H en rykow i R udziń ­
skiemu jak  rów n ież wszystkim  członkom  Konn 
tetu W yk on a w czego  za tak pom yśln ie p rzep ro ­
wadzoną kam pan ję „D n i"  oraz instytucjom  1 
firm om  za łaskaw y w spółudzia ł i w ydatną p o ­
moc w  zb iórce m aterja lnej. 1

'Komfśja Pomocy 
Społecznej

W  dniu 10 bm. odoędzie  się pod przew odni 
ctwem  dyr. Ludw ika S zw ykow sk iego  j>osieazem « 
Ko-misji Pom-ocy Społecznej, p ow o łane j w dniu 
21 listopada rb. przez W o jew ód zk ą  Radę Fundu­
szu P racy w  W iln ie.

Przedm iotem  o b ia d  K om is ji będzie sprawa 
^organizowania o fia rnośc i spo łeezn tj do w alki 
1  k lęskę bez robo cii o raz sprawa p rzy jśc ia  z ra 
cjonalną ponnocą d la  n a jb a id zie j potrzebujących 
z pośród osób, pozostających  bez pracy.
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N O Ż Y C A M I P R Z E Z  P R A S Ę
KTO  JEST ELASTYCZNY?

Red. Bolesław Koskowski rozw inął w  
„K u r je iz e  W a rs za w s k im 1 swój bardzo 
nacjonalizmem zapraw iony pogląd na 
sprawę ukraińską. N ic  w ięc  dziwnugo: 
i e  z dezaprobatą traktuje stanowisko za 
jęte przez Testisa w  „K u r je rze  W i le ń ­
skim".

• „N a ile ij p odziw iać  —  pisał1 red. K oskow - 
ski —  w ytrw ałość z jaką n iektórzy :deolcgn 
w ie  .b ra te rs tw a " polsko ukraińskieg j Irry 
m ają się sw ej w ia ry, n ie chcąc uznać k łócą­
cych się i  n ią fak tów , i nie w idząc beznadziej 
n ej zawodności zau-conych przez się a rog  „p o  
jednaw czych ". C ytow any w czora j na .tem m iej 
scu „K iurjer W ileń sk i" , reprezentu je skrajny 
k ierim ek tak iego  rom antyzm u politycznego, 
k tóry  .gdyBy b y ł naprawdę przez rząd polski 
upraw iany, m óg łby  doprow adzić  raozuj, p o ­
mimo najlepszej w on , do fataznego Hasta 

Prow adzący w „Czasie"  przegląd pra 
ty (Grabiec) dołącza do tego swoje trzy 
grosze.

„humaintyzm po lityczn y", jak i zdaniem 
jego (it. j. red. K osko wsai eg o, przyp . nasz) 
reprezentuje „K u r je r  W ileń s k i"  —  jest to ro ­
m antyzm  i alerainofilstwo częstego w  Polsce 
ale bardzo elastycznego pok ro ju  N ie spotyka 
liśm y u n iego tego potępienia p acy fikac ji k tó 
re od  początku istn iało przecież na łamach 
„K u rje ra  W arszaw sk iego". Spotykam y n a j­
w yższy  entuzjazm  d la puliiyiki w o j, Józęw- 
sikiego, c o  do rom antyzm u k tóre j nie potrze­
bu jem y się osnow o rozw odzić  W o łyń  m iał 
dw óch  w o jew o d ó w : rom antyka Józewsikiego, 
endeka Dębskiego. O tóż za rom antyka" ska 
io w a n o  szkoły czysto ukraińskie, zam ykano 
spółdzieln ie i  organizacje ośw iatow e ukra 
jńskie, za „en d eka " to  w szystko c ieszyło  się 
sw obodnym  legalnym  rozrostem . Gdyby Ukra 
ińcy W o łyn ia  —  och, m e ci o fic ja im , —  m ie 
li w yb ierać m ięuzy tym i aw om a rządcam i kra 
ju, spew nościg n ie  wy-braliby „Tom antyka".

Co do po lityk i w o jew ody  Jozowskie 
go, okazuje p. Grabiec tak komplt tuą je j 
nieznajomość, że wszelkie obszerniejsze 
uwagi są zbędne. Ciekawe jednak jest 
i zagadkowe, skąd zaczerpnął materjał 
do zarzutów przec iwko nam w  kwestji 
pacy fikacji?  Zanim p Grabiec wyjaśni 
to sobie i drugim, niech p rzy jm ie  pro 
tnemoiia, źe gdy pacyfikacja  była prze­
prowadzana i w  jakiś jeszcze rzas po­
tem, ani organ konserwatystów ani dość 
liczne ich przedstawicielstwo w Sejmie 
rte zw róciło  na nią uwagi, pok iyw n jąc  
rzeez milczeniem.

W ięc  lepie j nie m ów ić  o programach 
„elastycznego pokro ju ", gdy próba re 
k lamy własnej, rzekom o zawsze jedno li­
tej Limji w  kwestji ukraińskiej, załamuje 
s. w zestawieniu z rzoczywistością

SYM BIO Z i.

„ R o b o t n i k "  c h ę t n ie  . c z ę s t o  p o la k u -  

ją co cytuje publicystyczne barce „S ło ­
wa". >ietylko te, które służą dla o rga ­
nu PPS  potwierdzeniem „rozkładu i 
rozbicia wewnątrz rządzącego obozu, 
l o b y  byto zrozumiałe, że „R obo tn ik "  
podstawia koło swojego młynka pod 
strumień wody, którą mu przec iwnik  u- 
prze jm .e leje. A le niemniej skwapliw ie 
podchwytuje i smakuje ,',Robotn ik " w 
osubistych atakach „S łow a "  na poszcze­
gólnych ludzi z t. z w. sanacyjnej lewicy. 
Uderzającą jest zgodność na tym właś­
nie punkcie zw o lenn ików  rządów  robo- 
tniczo-włościańskich z żar l iw ym i obroń 
cami najskrajniejszej w Polsce reakcji 
społecznej

Przedz iwna ta symbioza datuje się 
zresztą nie od dzisiaj. Uważniejsi czvtel 
nicy mogli już przedtem spostrzec, że 
I tdwo tylko napisano w  „S łow ie "  już 
„R obo tn ik "  cytuje, przedrukowuje, k o ­
mentuje...

N iedawno nprz p. Cat podją ł serję 
ataków na b. senatora Abramowicza, 
Natychmiast „R ob o tn ik "  śpieszy z su 
kursem. Potakuje p. Calowi, wyjaśnię 
nia p. Abram owicza  go nie zadawalnia 
ją Poświęca tej sprawie pilną uwagę i 
"poro  miejsca na swoich łamach. Organ 
„czerw one j rewolucji" ' jesl dbały o pu­
bliczną moralność i honor.

A le  nie zawsze 
Upłyną wnet cztery lata, gdy na P o l­

skę miał spaść strajk generalny, p rzygo ­
towywany podówczas przez komunis­
tów. W ted y  to napisał p. Cat namiętny 
artykuł p._t. „U  nas i w  Europie", a w 
nim wdzięczną charakterystykę PPS, 
obfitującą w  kurtuazyjne i budujące po 
równania

PPS  —  pisał —
-T A  s T aiL i L a F IR Y N D A  p a r t y j n a  c h c e  

JESZCZE W YŚĆ  N A  U L IC Ę  I oczami strzyc do 
p zeohotlnl. Chce O SZU K IW A Ć  URZĄD O B Y ­
CZAJO W Y i publiczność męską na chodnikach.

Poczem  raz jeszcze:
Alfonsem TEJ L A F IR Y N D Y  P. P  S. jes. ko­

munizm. On to powiada je j: „nie bój się ulicy".
(„SłowTo “ , nr. 61 z dnia 15 marca 

1932 roku. Podkreślenia dodaliśmy, nie 
zmieniając zresztą ani joty).

Napróżnoby ktoś szukał choć kiikn 
skromnych w ierszy odpowiedzi czy  od­
prawy w  „R obo tn iku " na ten komplet 
soczystych epitetów p. Cata pod adre­
sem bo jow e j niegdyś partji. N  a w  e t 
nie było przedruku, ani jak ie jko lw iek  
wzm ianki lub innej reakcji. Ot, jakoś 
panowie z „R obo tn ika "  tego drobiazgu 
me dostrzegli

P o t e m  zaś był f l ir t  i miłe „ rod a ­
ków  ro zm ow y" .

Czy nie warte wspomnienia?

K f r , |  . ad.

Postrach Licówki
skazany na siedem lat więzienia

Podobno byia to zgr-m . koinpanjn, kiórcj 
ustępowała z drogi cala dzielnica l  ipowi u. Tak  
przynajmniej twierdzili niektórzy świadkowie 
wczoraj przed sądem. Gdy Aleksander Jodzie 
wicz, lał 29 i jego przyjaciele po solidnej blbce 
szli po ulicy wszyscy stronili oć nieb, a co w ra i 
liwsl poprosłu ueicKali.

Otóż, gdy w dniu 10 sierpnia br. Al. Jodzie 
w-iez i W ładysław  W itkowski wtargnęli do sklc 
pu Krasowskich przy ul. Rossa, W eronika K ra­
sowska oraz jej dw aj synowie Stanisław i Dyo  
nizy zrozumieli, że zanosi się na awanturę.

Była godzina 20-ta. Zapadu! zmrok. Jodzie 
wicz pochwycił za nóż, leżący na ladzie, ponro 
wadził ostrzem jego po siatce drucianej i zbii 
żył się do Dyonizego. Ten przerażony uciekł 
do sąsiedniego pokoju. Stanisław K. zaczął us­
pakajać Jodziewicza. W tedy obaj prryoysze wy  
dobyli noże, nastraszyli malKę oraz syna i za 
częll demolować wnętrze sklepu. Najbardziej 
czynny był Jodziewlez.

Pom nik Marszałka Piłsudskiego v> W iln ie  
Konto czekowe ŹP.ŹK.O. Nr. 146 11)

Lwy, jako zwierzęta pociągowe

D jon izy  K. wybiegł tymczusei. na ulicę i 
przez drzwi sklepu krzyknął:

— Co wy, bandyci, robicie!
Napastnicy zaczęli go gonić, iecz uciekł im. 

Pobiegł do koszar baterji pomiarowej, aoy wez 
wać pomoc.

Dyżurny kapral baterji wyruszył z dworni 
żołnierzami na miejsce wypadku, Przed nimi 
szedł Dyomzy Krasowski. YV drodze żołnierze 
zauważyli, że na spotkanie im idzie dwóch męż 
czyzn, z których jeaen, jak później ustalono, 
Jodzicwicz, niósł gruby kolek długości 2 mtr.

Tragiczne uderzenie nastąpiło zupełnie uies 
podziewanie. Jodzicwicz z rozmachem mierzył 
Dyonizego K . po głowic. Dyonlzj upadł. Żo ł­
nierze nastawili karabiny, chąc zatrzymać napa 
słoików, lecz cl szli przed siebie, nie zważając  
na nic. Ponieważ nic paał rozkaz użycia broni, 
żołnierze ustąpili I poszli za obu mężczyznami, 
kłórzy im jednak ueiekll. Dyonlzy K. pozostał 
w rowie.

Przewieziono go potem do szpitala, gdzie 
wkrótce zntarł. Lekarz orzekł, że śmierć uastą 
piła wskutek pęknięcia kości czaszki i wylewu  
krwi. Uderzenie liyln bardzo silne.

W czora j na przewodzie sądowym dążono do 
ustalenia przyczyny napaści Jodziewicza i W ił  
kowsklegą na sktep Krasowskich. Prawdopodob  
nie byia to zemsta konkurencyjnego sklepu Ja 
kiś jegomość groził, że na.śle na sklep Kr. dwóeb 
osobników. Są to jednak tylko przypuszczenia.

Sąd uznał winę Jodziewteza za udowodulo  
ną i skazał go na siedem lat więzienia. W ilków  
ski zo dał uniewinniony Matka zabitego Dy o ni 
zego Krasowskiego dostała spazmów. Myślała, 
że i W ilkow ski będzie skazany. Policjant uspa­
kajał ją długo. Jodziewicza bronił adw. Kne- 
nelson; W ilkowskicgo —  adw, Falewioz-Sztu- 
kow'ska. Powództwo eyw-ihie popiera! adw. Ja 
siński. (w .l).

KiesiCzęSlitfy w yp id ek  na pa łowao ia
4 b. m. Piotr Poczopko, mieszkaniec wsi

Grebło, gm, zaleskiej, pow. dziśnieńskiego, w  
czasie polowania na gruntach, należących do 
wsi KopyEszezyzna, postrzeli! zająca, którego 
następnie dobijał Kolbą od fuzji i w tym ntomen 
eie spowodował strzał, raniąc się w okolicę hrzu 
cha. Rannego Poczopkę przewieziono do lekarza 
w Lużkacb, gdzie w czasie operacji zmarł.

W I L K I

W  ogrodzie  zoo log iczn ym  w K a lifo rn ji dwa lwy są tak łagodne, że dozorcy  u żyw a ją  ich do ro z ­
w ożen ia pokarm u dla reszty zw ierząt w  zoo. Pozatem  iw y te brały udział w  nakręcaniu film u

Micszkancy gminy dokszycfctcj, pow. dziś- 
ulcńskicgo od dłuższego czasu zanlcpuKOjenl są 
pojnwieniem się wielkiej ilości w ilków, które 
wyrządzają im ogromne szKOdy, porywając ln 
we ni u rz domowy. W  ostatnim czasie wilki roz 
szarpały 9 krów, a w niektórych micjscowo- 
ścia-li pozagryzaly wszystkie psy. Jak wynika 
z obserwacji, wilki masowo przychodzą na te 
ren gir.iny ttokszycklej z pobliskich lasów, poło­
żonych na terenie ZSRR.

N a prośbę włościan władze administracyjne 
m ają zurządzlć w  myśl prawa łowieckiego ob­
ławę. (Pat)

Y a p o d  r a b u n k o w y
n a  e m e f t  t o w a n t ą  n a u c z y c i e l k ę

Anna Janczarównu, służąca pp. Sawickich 
ztim. na trzeciem piętrze kamienicy Nr. 18 przy 
ul. Zygnmntowskiej wpadła zadyszana, w  lek­
kiej domowej sukience, do suleryuowcgo tniesz 
kania dozorcy K, W erkowskiego:

—  Panie Kazimierzu, coś się musiało stać w 
mieszkaniu p. Dabulewlezowej. Przez drzwi 
rozlegają się rozpaczliwe krzyki. Na pukania i 
dzwonki nikt uie odpowiada...

W erkowski spojrzał ua zegarek. Była za kwa 
ńrans dwunasta.

Gdy dozorca znalazł się na piętrze klatki 
schodowej, posłyszał rozpaczliwy, przejmujący 
krzyk. Minie podeszłego wieku szybko pobiegł 
po sebodaeb i zatrzymał się przed drzwiami mie 
szkania.

Mitszkanie to zajm owała ud wielu lal eniery 
towuna nauczycielka p. Stefauja Dabulewlc/o- 
wa, licząca 61 lat wTaz z córką —  pracownicz 
ką Bibtjoteki Uniw. i sublokatorką p. Odyucową 
Dozorca przypomniał sobie, że p. Odyńcową w l 
dział przed godziną wychodzącą do miasta, cór 
ka zaś p- Dabulewlezowej o tej porce pracowa  
la. W  mieszkaniu więc mogła być jedynie p. Da 
butewiczowa. Dozorca zaeząi stukać 1 dzwonić. 
Dobijanie sie trwało około 10— 15 minut. Nagle 
drzwi się otworzyły. W erkowski i Janczarówna 
z oświetlonej zimowem słońcem klatki schodo­
wej trafili do ciemnego przedpokoju. Janczarów  
na twierdzi, że drzwi odemknęła sama p Dabu  
lewiczpwa, dozorca nie przypomina sobie kto 
otwierał.

W  dalszym pokoju na poołodzc w  kałuży 
krwi jęcząc coraz słabiej, leżała p. Dabulewiczo  
wa. Obok widniał pokrwawiony i rozbity dzba 
nek porcelanowy. Nieco dalej, tuż przy drzwiach  
leżał kamień brukowy. Przy piecyku, obok ran 
nej, stał mężezyzna, bez czapki, w błękitnej blu  
zte sportowej i spokojnie przypatrywał się ran 
nej. Krew  była na ścianach, na suficie, nawel 
na żyrandolu...

Raiintr była jeszcze przytomna. Poznała W er  
kowsklegOo W skazując na nieznajomego m ówi­
ła: —  Uderzył mnie, następnie rzucił na podło 
gę i zaczął dusić. Prosiłam, by dal wody. Przy  
niósł w iadro wody i powiedział, że obleje mnie. 
Nie chciałam. W ów czas wziął porcelanowy 
dzbanek i zaczął mnie bić. B ił z całych sił.

Nieznajomy zaoponował:
—  Pani Dabulewlezowa, co pan. mówi. —  

To byl Inny, ja chciałem panią ratować. Napasł 
■ilk przynosił na sprzedaż widokówki i bv* w

r.. tui ku. Na stoliku istotnie iezał męski rafalek
—  A wT ęzent pan był? —  zapytał jeden z 

obecnym
—  Ju miałem na sobie narciarską czapkę.
Niceo później taką czupkę istotni.- znalczio

no wciśniętą pomiędzy drzwi.
ż  zeznań nieznajomego wynikało, że napadu 

dokonał ktoś inny —  w „rafaiku". On stanął 
w obronie Dabulrw iezowcj i stoczył walkę ze 
zbirem, lecz tamten zbiegł. Jak zbiegi —  nlczna 
jonty nie wie. Obcctii ustalili, że drzwi prowa 
dzące na tylną kiatkę schodową były zamknięte 
od wewnątrz.

W  międzyczasie na miejsce wypadku przybył 
zam na dole lekarz wojskowy płk. W incz, któ 
ry udzielił rannej pierwszej pomocy. Następnie 
przybyła karetka pogotowia ratunkowego prze 
wiozła ranna do szpitala. Tam  stwierdzono, że 
oprnwęa zadał je j kamieniem i dzbankiem 26 
run: —  12 na szyi 1 8 na głowie 1 twarzy.

Do mieszkania, gdzie krwawy wypadek  
ailał miejsce przybyli wkrótce przedstawiciele 
władz sądowych, prokurator W olski, sędzia śltd 
czy oraz przedstawiciele wydziału śledczego na 
czele z kier. kom. Puchalskim oraz insp. Żarów  
uym.

Tajemniczym mężczyzną, którego znaleziono 
obok rannej staruszki, a który nujprawdopodob  
niej dokonał napautt był brat przychodzącej 
służącej, .Stanisław Kasprzewicz, lat 27, zam. 
przy ul W ąw ozy 8, bezronotny. Został on arcjz  
towany. Przypuszczalny napastnik znał p. Da 
oulewiczową, przychodził do niej od czasu do 
ezusu i był przez nią wspierany. '

Wkrótce na miejsce wypadku przybył rów ­
nież brat poszkodowanej —  właściciel sklepu 
materjutów piśmiennych ptzy ul. Mickiewicza 
p. Borkowski. Twierdzi, on że siostra jego ule 
iiosiadala większej kwoty pieniężnej w domu

(*■
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Zamiast twarzy —  bryła mięsa
Potworny czyn zakochane] źuny

W czo ra j sąd ok ręgow y -w W iln ie  rozpoznał 
sprawę B ron is ław y S iein ionow ej, lat 28. która 
<v dniu 26 sierpniu rb. ob la ła  kwasem  siarcza- 
nym  męża swego Tadeusza.

T w a rz  p ok rzyw dzon ego  w yg ląda  obecnie 
jak  bezkształtna b ry ła  czerw on ego  mięsa. T a ­
deusz S. postradał także  w zrok .

O skarżona do w in y p rzyznała  się Tw ierdz i, 
żc kochała m ęża ponad życ ic  i chciała go ty lko 
nastraszyć, aby n ie chodził z innem i kobietam i.

P ok rzyw d zon y  natom iast m ów i, że  po ośmiu 
m iesiącach pożyc ia  z żoną rozszed ł się z mą 
wobec n iezgody charakterów . Gdy d ow ied zia ł 
się potem  że będzie  m iała od n iego dziecko,

Teati Muzyczny „LUTMA“
Występy Elny Gistedt 

Dzis o godz. 8,15 wiecz.

KSIĘŻNICZKA. CZARDASZA
Ceny propagandowe

rm

chciał się z nią pogodzić, lecz zona nie zg od z i­
ła się na w spółżycie. W  dniu 2b s ierpn ia p rzy ­
szedł do n iej w  odw iedziny . R ozm aw ia ła  z m m  
serdecznie, naw et pocałow ała  trzy  razy. Potem  
zaś nagi. ob la ła kwasem  siarczanym .

P rzew ód  ustalił, żc S iem ionow a kupiła kwas 
na dw a tygodn ie przed  zamachem . A  w ięc  dzia 
łała z prem edytacją .

Sąd skazał ją  na 7 lat w ięzien ia , (wł.).
-~rv

bandyci z Baranowicz 
ujęci

Przed kilku dniami w  Baranowiczach cioko 
uano napadu rabunkowego na mieszkanie kup 
ca zbożowego Federa. Bandyci ciężko poranili 
Fedora, jego żonę,oraz nicjagą Scgalową 1 zra 
bowawszy picniędze i biżuterię zbiegli w  niezna 
n/m kierunku.

Jak się dowiadujem y sprawcy napadu zosta 
li zatrzymani na terenie W ilna 1 W lleńszczy* 
ny. —  Szczegółów brak. (c),
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Pozostawiając t< n spór n i boku, na­
tęży po<ikreśhć z uznaniem niektóre o- 
'becije posunięcia Magistratu. Np. w  tro j 
kącie placyku przy  Bernardyńskim koś­
ciele, m iędzy  kościołem i rzeką wycięto 
gęstwinę drzew, zostawiając brzeżne 

T a  w iaać  szczęśliwy plan, który prze 
w idywał odsłonięcie- w idoku na kościoł, 
a zachował urok zieleni na placyku. M i­
łym  pomvsłem jest urządzenie zieleńezy- 
ków  na placu przy  iw .  Michale, przy ul. 
K ró lewsk ie j i innych. Ładne są kw ietn i­
ki magistrackie na placu Katedralnym, 
w ogrodz ie  po-Bernardyńskim. Znać sta 
ranie o  zieleń na placu Łukiskim. Miłe 
są koszyczki z kwiatami na dworcu k o ­
le jow ym . Zasługa Io miejskiego ogrodni 
ka, p Balukasa.

Ale znów trawnik i przy  chodnikach 
porobiono zbyt długie Zagradzały przej 
ście do  mieszkań i sklepów, więc je  w y ­
deptano A  inne ich rozłożenie mogłoby 
je  ocalić przed nogami tłumu.

Szkoda, że zaniednano pomyślanych 
ongiś przez Ruszczyca konkursów m ag i­
strackich zdobienia kwiatam i okien ; 
balkonów. Magistrat zdobi swój fronton 
bardzo usilnie, ale pozatem konkursy w y  
■izły z użycia Szkoda! Chyba rzeczą or- 
gan lzacyj kobiecych będzie postarać się 
u wznow ien ie  tego m iłego zwyczaju.

.W łaśc iw ie  ręka ludzka mało dotych­
czas w  tej sprawie pomogła a raczej 
Szkodziła miastu, które swemi rzekami, 
drzewam i, ogrodami starało się łatać ra ­
ny i szczerby i wychodziło  z tej walki 
zwycięsko. Bujna i piękna przyroda w i ­
leńska jest sama przez, się cudem. Cho­
dzi o to, ab j je j  pomóc, nie przeszka­
dzać. , Miłe m iu .sto " Marszałka —  n ieza­
leżnie od  czasami nieudolnych odru­
chów  zdobniczych, otula się w piękno, 
roztaczające się dokoła i stamtąd nabie­
ra świeżego uroku, odmiennego od powa 
bów innych miast.

Gdy p Ł z e  to, przychodzi mi na mysi 
daw ny wiersz Łopa lewskn go: 
s,Przed w iekam i była V» ilja jak kołyska

dla dziecięcia, 
kołysała sny o  W ilnie j szumiała w  smól

nym borze, 
przn-d w iekam i były wzgórza, rozpostar

te jak objęcia

Z łóż  datek na pomnik 

Marszałka Piłsudskiego
K o n to  cze ko ii,?  P K O .  N r .  ) 4 6  7 / 7

(D o k o ń czen ie )

na spotkanie tego miasta, co ui t- iedyś
się po ło ży "  

Przyroda wzięła W iln o  w  objęcia, ja 
kby nie było miastem halaśliwem i za- 
kurzonem. Bo czy to miasto? Tak  ale 
jedyne w  swoim rodzaju, bo znawcy czu 
ją w jego  spokojnem pulsowaniu ten 
świeży oddech wsi.

Dziwne miasto. P rzybyw a ją  tu ludzie 
obcy i po jakimś czasie ulega ją jego nic- 
lńeuchwytnemu urokow i. sta jąc się en 
tuzjastami W ilna.

A  wilnianie z urodzenia często m u­

szą się boczyc, wrażeni może zbytnią ha­
łaśliwością nowych chwalców, a może 
zazdrośni o miłość swoją, która najbnr 
dziej do nich w ciszy przemawia.

Lecz ci w ilnianie nigdy nie bywają  
zawzięci, jeżeli tamci nie pragną m ie js­
ca, błękitu, słońca i w iatru zabrać na w y  
tąozną własność. Zazwycza j prędko prze 
stają się dąsać i przy jmują do swego 
grona nowego przybysza, który sercem 
zapłacił za nazwę wilnianina.

Ii. K. M.

Demokratyzm Żeromskiego
Żerom ski w y ją tk ow o  jest w ra ż liw y  na słowo: 

krzyw da. N ie jednokrotn ie , lu z  zastrzeżeń p o d ij-  
m owat w a lkę o spraw iedliw ość, podaw ał spo­
łeczeństwu różne sposoby i p ro jek ty  złagodzen ia 
czy usunięcia zła z •powierzchni ziem i.

D em okratyzm  jogo w yda je  się sprawą p rze ­
sądzoną. W  Początku św iata p racy " m ów iąc 
o kon ieczności rozdan ia ziem i m iędzy bozrobot 
a j cli, o zrzeczen iu  się ia ty iun d jów , tak rzecz tę 
ocen ia: „R ozum iem  w ie lkość  tak ie j o fia ry  i ce 
niżbym ją n a jw yże j jak zasługuje, gdyby się d o ­
b row o ln ie  dokonyw ało. Ryłaby to bov.iem  wyso 
ka form a patr jotyzm u  i uspołecznienia. R ysow a­
łem w ie lok rotn ie  fik cy jn e  postaci takich patrjo- 
tów  i ow o  zrzeczen ie się dolir na rzecz ludu 
propagow ałem  wytrw ale, przez całe życic, — 
psując do gruntu jaką laką wartość artystyczną 
swych pisanin ".
* Istotn ie jego  bohaterow ie  lo  b o jow n icy  o 

prawa ludu, pośw ięca jący się mu bez reszly  
Czy to  będzie Judym, k tóry  uważa, że 011 

sam, a nikt inny musi spłacić , ten przek lęty  
d ług", jest bow iem  . odpow iedz ia ln y  przed  sw o ­
im duthem , k tóry  w o ia  w  n im : nie p ozw a lam "; 
rz v  C zarow ic, b o jow n ik  rew olucji, a zarazem  
działacz społeczny, organ izator szkół i czytelń 
ludow ych ;

S-ufkaw.ski. w yb ie ra ją cy  się w dalekie  kraje. 
,gdzie  w  potokach k rw i nadano jego m atce p ra ­

wa człow iek a ", bow iem  — juk tw ierdz i —  „ je ­
żeli nie jestem  z n iotłorhu. jak  m oja matka, 
lo się do m otłochu p rzyzn a ję ” '

w reszcie Nienaski, k tóry  odda je  cały odzie 
dziczony m ajątek  ludowi.

Zaw isło  nad nim i w  znak m ęki i o fia ry  ow o 
K onradow e: „szczęściu nie zna lazł w dom u", 
!o tez trag.zn . jest icli c ien iem  nieodstępnym.' 
a m ęczeńska róża jedyną nagrodą.

T rag iczn y  jest Judym, gdy odtrąca siostrza­
ną duszę Joasi, skazu jąc ją  na sam otne Łv  ie: 

tragiczny Sulkowski w  m om encie rozstania 
z księżn iczka, gdy okazało się. źe zdradziła  spra 
wę ludu;

•nitość ako pokusa jaw i s ir  C /ąrow kow i. 
p rzem aw ia ustami Rożyszcza o radości życia 
zarzuca sidła na człow ieka  silnego, Ryszarda 
N ienaskiego, k tóry  jednak  „patrza ł bez zmru 
żenią pow iek  w  kolisko iiżycin , blasku, iw ialła. 
woni, zabaw y i tak zw anego piękna Patrza ł 
rów n ież bez jak iegoko lw iek  pobłażan ia w  świat 
pracy, b iedy, smutku, m roku, ru iny i tak zw anej 
b rzydoty

Jeszcze raz zestaw ił te / Iw a  śv. laty w  sobie

„Kobiety o mężczyźnie i i

A w ięc  dnia 30.\J odbył się nareszcie ten 
Wieczór. N ie czu jem y się pow ołane do w yd a w a ­
nia o  r.im op in ji, ale jesteśm y obow iązane po- 
'dać n iek tóre  in fo rm ac je  o jego  przebiegu. Prze- 
tew szystk iem , m ów iąc bezstronnie, publiczności 
Wileńskiej odpow iada  ten rod za j im prez, gdyż 
^adeszła liczn ie i o godz. 8,15 ju ż sala byta wy 
Jełmona. Część publiczności pozostnła na ko- 
łtarzu , a le  p rzez o tw arte d rzw i m ia ła  możność 
Wysłuchania program u, W iln ian ie  są elem en- 
''-«n dość opornym , jeżeli chodzi o ich o żyw ie ­
nie. W ym a ga ją  pew nego rodza ju  atm osfery, 
'becja ln ie w ileń sk ie j". P od  działan iem  tej at- 
'bosfery um ieją się rozk rochm alić  i dochodzą 

tego stopnia ożyw ien ia , że b iorą czynny l i­
n ia ł  w ti m, co się na scenie d z ie je  Jak w ytwn 
•żyć tę atm osferę? N ie trzeba n ic n ad zw ycza j­
nego. W ys ta rczy  żeby się ludzie poczu li wśród 
*'*foiclL  . T a  swojskość i w za jem na życz liw ość 

Iz i skłonność do uśmiechu. Tu ju ż krok do 
•"Miłości bezin teresow nej, wesołości dla samej 

'4ebie, artystyczn ej igraszk i z otoczen iem , k tóre j 
e" 'ien  rod za j ludzi n g d v  nie zrozum ie.

. C iężka b o jow a  a r ts ler ja  satyryczna rozum ie 
gpko śm iech na w idok  tra fnego  a bolesnego 
.yteia, zadanego nagle jirzec iw n ikow i. Dczorjen- 
■neja p rzeciw n ika  i jego  gn iew  —  oto najsłodsza 
ptRroda. T acy  specja liści w ieczó r nasz m ogli 
h% ża ć ,  jak o  nazbyt ocukrzony, a cięcia tak 
„'•■bolesne, że aż zasługujące na lekcew ażen ie.
. ła lr i w ip r / ó r  nic* rł/NiyrłtwncłyiJ /łr»5’fO tak i w ieczó r nie do jirow adzii do rękoczy- 

'  —  no, to czy w arto  o m m  na serjo  m ów ić?
'•T rod za j to  ludzie poważni. Ci w ogó ie  nie

rozu nntją  żadnych żartów . Poco  to? Jeżeli się 
ro lii zebran ie —  to ukadeinję albo odczyt, osta­
tecznie kon ferencję. Pozatem  w szystko bujda, 
Tacy  ludzie przychodzą na jiodolm e w ieczory , 
żeby zobaczyć, jak dalece inni się zb łaźn ili. T o  
im daje poczucie sw<jj*j w łasnej wyższości.

Pogodna m ądrość uśmiechu nie jest zrozum ia 
la dla celebran tów  N a jw yże j m ogą się obrazić. 
N ie dla nieb też był ten w ieczór. Ryl dla z w y ­
czajnych  w iln ian. Oni ^eż jirzysz li i oni reago 
wali Pi zew yzszy li nawet nasze oczek iwan ia. 
W lem y, że na nich zawsze m ożem y liczyć. P rzy  

. ohodzim j swoi do swoich i jest nam dobrze ze 
sobą.

Ktoś m oże sceptyczn ie jiisać o program ie, o 
wykonan iu , o w artości jioszczególnych  num erów, 
ale publiczność czyta jąca  recenzje, ta, która liy ia  
na w ieczorze, wie, że w artość tego w ieczoru  leży 
jednak i poza program em , bo zaw iera  sic w a t­
m osferze. K ob iety  —  prgafttzn lork i dawały, co 
m ogły. N ie  od nich za leżne jest nagle rozsze 
rze-nio sw oicli m ożliw ości. A le  od nich zależny 
jest nastió j. Publiczność w yczu ła  serdeczność 
i naw zajem  serdecznością odpow iedziała. N ie  
m oże być w iększej nagrody. Dzięku jem y naszym  
gościom . T a  ttumna obecność na w ieczorze  ob o ­
w iązu je, bow iem  dow odzi, że |)uhliczność w nas 
w ierzy . A w iara w ie le  m oże. T ego  bodźca potrze 
bują zdolności, zagłuszane przez troski dnia 
pow szedn iego. A W iln o  lo  ziiy l cenna rzecz, abv 
sv niem  chociaż jedno św iatełko n ieopatrzn ie 
zostało zdmuchnięte.

K om itet O rgan izacyjny.

samym w  sercu swem —  i w ybra ł drugi'
P rzychodzą  do nas ci bezkom prom isow i r y ­

cerze i ow i rycerze ideału ja jib y  z jak ie jś  b łę­
k itnej dali. P od ziw iam y  ich, jednak nie m o ­
żem y o jirzeć  się wrażeniu , że kochają  on i ideę. 
nie zaś żyw ego  człow ieka,w  utworach bow iem  
Żerom skiego nie w idać b lisk iego, serdecznego 
kon tak lu  z szarym  człow iek iem  —  przeciw n ie, 
uderza jąca Josl d ysp roporcja  m iędzy czynem  
n iezw  k łi j o fia rn e j jednostk i a stosunkiem  do 
n iej tłumu.

Przed  oczym a w idza ro zw ija  się wprost 11- 
p iorny k orow od  v id m , które p row adzi c iem n o­
ta, nienawiść, pragn ien ie zem sty i użycia jak w 
„N ieb o sk ie j" t rasińskiego.

Spó jrzm y na robotn ików  w  R óży ", gdy w y ­
szydza j? społecznika, pośw ięca jącego  się dla 
n.ch, pode jrzew a jąc  go o jak ieś ukryte cele; 
a 11)0 na dawnych  tow arzyszy, dziś płatnych 
szp iegów  „O ch ran y", w  chw ili gdy znęca|a się 
nad bo jow cam i;

ch łopów  w  „W ie rn e j rzece", ciągnących po­
wstańca wśród naigraw ań;

„M śe i- .e li"  w „Zam iec i *, w enw ili zbrodni 
. czego aktu zemsty-

na potw orny tłum w  „P on ad  śnieg , radu jący 
się z klęski s,vych panów ;

ciem ne indyw idua w  „T u ron iu ". „R ęk a w ic z ­
c e " i w  innych utworach.

Trudnoby zna leźć typy, tak często spotykane w 
pow ieściach Prusa, ow ych  W ysock ich , ' Zęgiel- 
kuw, M agdalenki, ludzi zacnych, w d zięezrycu  za 
okazaną im  dobroć, samych pełnych dobroci, 
\ spólczucUi i m iłości. Znając ich, nie d ziw im y 
się, owem u pow iedzen iu  Prusa, że „gd y  czlow ie 
ka wszystko opuści, jeszcze jjozosta jc  11111 w ie r­
na; ziem ia, prosty człow iek  i lió g ".

CdzieAszukać genezy tak różnego sb sunku 
obu tych au torów  do człow ieka? Inną, jak  w ie ­
my, jest postawa ich w obec życia , inne cele so­
lne wskazują. Jedno, zda je  się jednak  nie ulegać 
w ątp liw ości; dużą ro lę  odgryw a  tir w rażliw ość 
Żerom skiego na p iękno, w ytw orność. wdzięk 
kulturę.

Jak d ziw n ym  urok iem  ow iane są postacie 
książąt w  jego  poy leśc.iach: Sułkowski czy Gin- 
tpwt, Agntisinu, Ł lżb ieta . Pa trzy  1111 nie za 
kochanem i oczym a Z o fk i O lbrom sk ie j, d la k tó ­
re j książę podobny jesl do kwiatu.

M im o różn icy  epok, poglądów  i t. d. można 
doszukać się jak iegoś  jiokrew ieństw a m iędzy 
Krasińskim  a Żerom skim , p rze jaw ia jącego  się 
n ietyiko w kondensowaniu tragizm u, ale i ad o ­
racji d la p iękna i odrazy do brzydoty, nędzy i 
.starości.

„S tara  Ż yd ó w k a " zc „S n u " Prusa w ygląda 
jak jaka zjaw a , n aw et ie j oberw ana scatówka 
ma k o lor: połysk  szlachetnego bronzji- 'o zd o  
hionego k łaczkam i srebra, „ je j  dusza obsyjiann 
w „nonfn ien iam ., jak  d izew o  kw iatam i na w ios 
nę“ .

U Żerom skiego by łob y  coś podobnego nie- 
m ożiiw em . Stare k o liie l) w  jego  utworacli są 
zawsze b rzydk ie, często ohydne N ie szczędzi 
im n a jbard zie j realistycznych  ep itetów  (Kru- 
p ierka w  „D zie ja ch  grzechu ) podkreśla jących  
ieh odraża jący wygląd. M łode natom iast są tak 
o lśn iew a jąco  piękne, że aż konw encjona lne dzię 
ki jłow tarzn jącyip  się superlatywom

Nędza jest u n iego zaw sze brzydka. Nawet 
w tak z natury rzeczy  w olnym  od estetyzu jącego 
kala w idzen ia utworze, jak  „P oczą tek  świata 
pracy", gdy m ow a o robotn ikach, jaw ią  się 
uczuciow e epitety, podkreśla jące cherlactwo, 
brak w dzięku i t d., podobn ie zresztą jak  v 
innych utworach Żerom skiego

Św iadcz) to w szystko o tern że inną rzeczą 
jest dem okratyzm , jak o  społeczny św ia topo­
gląd, żyw e odczucie k rzyw dy  i b o jow y  rozm ach 
pragnącego odm iany człow ieka —  inną zaś 
spojrzen ie artysty, zapa irzoncgn  w swą w iz ję  
jiiękna i szukającego go przez szarzyznę 1 tw ar 
de w ym og i życia.

* G, Kosińska

Otaczaj dziecko opieką 
bo to przyszłość Narodu

Z sylwetek kobiet 
piszących

Ś K a n d yd a ik a  na  „ w o b icę“
—  Pan ie  redaktorze przyszła  znow u ta. . 

.M acuków na
—  Ach ! —  krótk ie w a łeczk i reoak torow ych  

palców  czyn ią w  pow ietrzu  zn iec ierp liw ion y 
gest strzepyw an ia  rzegoś jirzyk rego  —  pośyiedz, 
że' m nie niema.

-— K iedy ona m ów i, że ma dziś bardzo p il­
ną sprawę i że pan redaktor ją  p rzy jm ie.

—  N o to niech ju ż w ejdzie , a le zeby m i n lt  . 
zaw raca ła  d ługo g łow y.

Do poko ju  w chodzi „ ta  M acuków na". W łaścf 
w ie określen ie „w ch odz i ‘ n ie pasuje do sze­
regu nerw ow ych  ruchów, w ykonyw anych  r ę ­
kom a i nogam i d ziw acznego  stworzen ia, ru ­
chów  najzupełn ie j zbytecznych , a m a jących  na 
celu jedyn ie  dodan ie sobie pewności i nonsza­
la n c ji e leganck ie j dam y. T ak  prz\ n a jm n ie j są­
dzi sama M acukówna, n iedoilon iona b lon dyn ­
ka, o ustach usilnie im itu jących  p ogard liw y  w y  
raz Joan C raw ford . O czy jednak  paprzą sjx>ł  
zlep ionych  tuszem rzęs w cale  n ie pogard liw ie . 
M ają nawet —  najzupełn iej m im ow oli —  za 
lękn iony w yraz żebrzącego zw ierzęcia .

—  H a llo  redaktorku, św ietn ie pan w ygląda  
dzis ia j. T ak i jak jś  odm łodzony.

Męska próżność redaktora  ju i ju i chce 
uśm iechnąć się łaskaw ie, p rzypom ina sobie 
jednak, i r  takie pow itan ie słysz)' co d rugi 
dzień  od M acuków ny i znów  zam yka się w  
masce chłodnego spojrzen ia.

—  C.zein mogę* pani s łu ż )ć?
—  Ach redaktorku dziś będzie pan ze mnte 

zadow olon y. TTzyniosfam  artyku ł o ro li k ob ie ­
ty w  rodzin ie. M ów ię redaktorow i —  se-tsacjs. 
Szlagier. Co ja  m ów ię  szlag ier? T o  jest coś 
,w ogó ie  n iespotykanego. N ow e pog lądy, łia s łc . 
P rzyzn am  się, że ju ż I. K. C. i Gazeta Polska  
p e-trak tow a ły  ze m ną o tę rzecz, a le  ja  o czy ­
wiście n a jp ierw  m yślę o panu.

Hm, —  redaktor unosi w  górę  bezbarw ne 
i d latego Spraw ia jące w rażen ie  zbyt rzadkich , 
K rw i —  j?i obecnie jestem  tak zadow o lon y  ma 
lerja łem , jeśli w ięc tam te pism a chciałyby...

—  Och, nie. -—  M acukówna zapom ina, że  a  
pow ażnych  rzeczach trzeba m ów ić  tonem  ja k  
najbardzu | lekk im  i prosi, zupełnie zw ycza jn ie  
prosi —  Pan ie redantorze, mech pan to jednak  
um ieści M nie tak bardzo  na tem zależy. P r z e ­
cież ja  piszę dobrze, tak?

—  Ho dobrze —  zam yka n iepotrzebne zała 
m yw an ie się głosu 'red ak to r  —  Proszę zostaw ić

—  O, dobrze. T o  ja  ju tro  p rzy jd ę  po o  cipo 
wiedź.

—  Nie. nie. Pan i w ie przecież, jak jestem  
za jęty. P roszę jirzyj.ść za tydz.cń.

I obo je  w iedzą ju ż teraz dobrze, że Maeu- 
kówna jirzy jd z ie  napewno jio ju trze. A oprócz 
tego redaktor wie, że za chw ilę  nakreśli na me- 
czy lany .n  rękop isie  czerw onym  o łów k iem  s ło ­
wa „n ic  nadaje s ię " i to będzie kon iec ca łe j 
..prawy. A le  M acukówna jeszcze  tego n ie wie.
I diai go oczy je j c iąg le  w ierzą . D latego też 
wychodząc staw ia nogi znowu zgóry  na j»at- 
ce 1 pam ięta, aby g łow ą skinąć (skinąć —  to 
laki, w y tw orn e  określen ie, m yśli m a n k iem  
ś W iadomość li jak  na jh ardz ie j dystyngow anie.

M. Tomska.

K ł t O i l f I M A
—  Z-'brdnir Referatu Prasowego Z. P. O. K.

we środę, o godzin ie  18,15. Członkin ie proszone 
są o punktualne p rzybyc ie.

— Posiedzenie Komitetu R edakcy jnego  odb ę­
dzie się1 ... środę o godz T9 punktualnie w  
lokalu ZPO K  (Jagiellońska .3/5— 3|.

—  Podziękowanie. Zarząd Zrzeszen ia W o j. 
Zw iązku  P racy  O byw ate lsk ie j K ob iet w  W iln ie  
składa serdeczne jiodziękow an ie  organ izatorce  
w ieczoru  pod nazwą Kobieta o mężczyźnie'*, p. 
Kugen ji M asiejew skie j, au torkom  tekstów  pj>. 
W an d zie  A ch rem ow iczow ej. H elen ie Ł y sa k o w ­
skiej, Czesław ie M on ikow sk ie j i Jadw idze P io t 
ro w ie zo w e j oraz pp S ze ligow sk ie j, H ohend lin  
gerów n ie. Radow sk ie j, S zabłow skie j i Z ien iew i 
ezów i za łaskawą w spółpracę w  tym  w ieczorze  
ź k tórego czysty dochód w  sumie zł. 171 gr. 50 
jirzekazano na cele Zw iązku

S T O Ł O W N I A
Związek Pracy Obywatelskiej KoDiet 

przy  ul Jagiełlońskiej Nr. 3/5 m 3 po­
daje do wiadomości ogółu, że zdrowe, 
łanie (od 65 gr. do 1.20 zł.) obiady w y ­
dawane są coaziennie od sodz. 1 do 5 po 
południu.

PP. Członkiniom przysługuje zniżka 
10%, pp. oficerom, urzędnikom i stu­
dentom aiboinamenity zniżkowe

Stołowuia przy jm uje z-amówi mia na 
wszelkie ciaista. sosy, zimne' przekąski 
i gorące dama, po cenie kosztu z mmi- 
malneir. Doliczeniom za pracę.

Obstalunki odsyłane są do domu.
Organizuje się obiady i kolacje z ja z ­

dowe wycaeczkłoiwe i-tp. —  w  lokalu wła 
snym, lub w lokalach wskazanych. T e ­
lefon Stołu wmi 17— 61.
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WIADOMOŚCI GOSPODARCZE
NADESŁANE

Walka z syndykatem browarów „Szopen a
Możliwości eksportowe

• Zapoczątkowana od kilkunastu dni 
przez Zw. W łaścicieli P iw iarń , Kaw iarń  
i Jadłodajń walka z Syndykatem b row a­
rów  „Szopen", w  celu obniżenia cen pi- 
wh, trwa w dalszym ciągu.

Szkodliwa dla społeczeństwa polity 
ka syndykatu b row arów  „Szopen ", k tó­
ra ma na celu jedynie  uzyskanie kolo- 
salnj ch dywidend, doprowadziła  do u 
nieruchomienia n iektórych b row arów , 
m. in. ostatnio został unieruchomiony 
browar „T -w a E. Lipski**.

Syndykat browarów  „Szopen" zapła­
cił wszelkie koszty związane z odnowie 
niem browaru „T-wit-E. Lipski**, uregu­
lował podatki i ponadto dał zobowiąza­
nie w przeeiągu ti-ciu la ł płacił rentę po 
zł. 24.0u0 roeznic.

Pow yższy  fakt nie jest sprawa ściśle 
prywatną, nabiera on społeczno-państ 
w ow ego  znaczenia z tego powodu, że po 
unieruchomieniu browaru „T -w a  u,, ki 
psk i"  zostało pozbawionych pracy kilku­
dziesięciu robotników, a łącznie /..ro­
dzinami paręset ludzi zostało w yrzu co ­
nych na bruk bez kawałka chleba. ł j e ­
dynie ty lko dlatego, że ktoś tam pokwa- 
p ił się na pobieranie gruby cii dywidend, 
albo komuś zechciało się o trzym yw ać po 
kilkadziesiąt tysięcy złotych rocznie za 
to, że nie pracuje.

Jeżeli producenci p iwa komunikują 
(..Kurjer W i leńsk i"  Nr 325), żi* „cena 
na rynku piw u jm  Kresów Wschodnich 
w wysokości zł. 3,50 za w iadro (za n iż­
szy gatunek) była w y ją tkow o  niska*;, to 
obecnie pobieranie zł. 5 60 jest ceną wy 
•forowaną. Za dowód może posłużyć 
fakt, że przed k ilkoma (kilami Zw. W ła ­
ścicieli P iw iarń  Kawiarń i Jadłodajń, 
zawarł projekt um ow y z przedstawicie 
leni browaru „S łucki? w  Grodnie, o do 
starczeniu piwa loco W ltno  p iw iarnie 
po  zł. 4.50 za wiadro. Lecz do skutku 
nie doszło z tego powodu, że (l\rekcja 
syndj-katu ,Szopen" jak  ty lko się dow ie 
działa o powyższe j IranzaLcji, postara­
ła się wspomnianą firmę przeciągnąć na 
twoją stronę, niewątpliwie za wysoką 
rekompensatę.

O ile grodzieński b row ar ma m oż­
ność niższe gatunki p iwa sprzedawać w 
•Wilnie po zł. 4.50 za w iadro to b m wie 
lisze możliwości ma syndykat „Szopen". 
Co się tyczy p iwa „Szopen wyższego 
gatunku, to również cena jest wygórowa  
na, czego dowodem  znów  być może fakt 
że piwa wyższych gatunków brow arów  
, łlaherbusch i Selud", , O koc im ", „ L w o ­
wskie i odniedawna „Żyw ieck ie  skute­

cznie konkurowały na p iw nym  rynki, 
w ileńskim z p iwem  „Szopen  Dubelto­
we".

Ze sprawozdania W ileńsk ie j Izbv 
P rzem ys łow o  - H and low ej za rok  1933 
wynika, że na ziemiach północno-wseho 
dnieli ceny p iwa są najtańsze w- całem 
państwie. T en  fakt, że wyższe gatunki 
p iwa warszawskiego w W iln ie  są sprze 
dawane narówni z p iwem  „Szopen l)u  
be llowe ‘ a nawet po cenach niższych, 
jest paradoksalny, jeżeli w z iąć pod u- 
wagę porto W a r s z a w a —W iln o  i wyższe 
płace robotnicze w  W arszaw ie  niż w 
W ilnie.

A teraz k ilka cyfr. W  roku 1913 w 
przeciętnej p iw iarn i w  W iln ie  obiad k o ­
sztował 30 kop., a butelka p iwa w yższe­
go gatunku 10 kop. W  1929 roku obiad 
kosztował zł. 1.10, p iw o  „Szopen  Dubel­
tow e"  70 gr. Obecnie w tych piwiarniach 
obiad kosztuje gr. 60, zaś p iw o  „Szopen 
Dubeltowe gr. 70. I jeszcze jedno: w ro 
ku 1929 jęczmień browarowy kosztowrał 
zł. 38 za 100 kg. zaś obecnie kosztuje zł. 
14 za 100 kg.

Ze sprawozdania już wspomnianej 
W ileńsk ie j Izby  Przem ys łow o-H and lo ­
wej widać, że na ziemiach północno- 
wschodnich- spożycie piwa spadło do 
1,24 litra rocznie na jednego m ieszkań­
ca. Tak  nikłego spożycia p iwa  niepodob 
na tłumaczył- zubożeniem ludności ziem 
północno-wschodnich, jak to usiłuje u- 
/.asadnić W ileńska  Izba Przem ysłowo- 
Handlowa, w  której wybitną rolę odc- 
grywa naczelny dyrektor syndykatu Dro 
warów .-„Szopen" p. Taub. Ceny- piwa, 
które jest artykułem szerokiego spoży­
cia, nic są dostosowane do cen innych 
artykułów spożywczych. I to jest pow o ­
dem spadku spożycia piwa.

A więc dom agam y się: obniżyć cenę 
piwa „Szopen Dubeltowe" do zł. 8 —  za 
wiadro, a piwo niższego gatuiiKU do zJ. 
4.50 za wiadro.

W alc zym y  jak o własne interesy, tak 
i o interesy spożywców.

Po obm/eimi ceny p iwa pracowaćj 
będziemy na tych samych procentach co 
i obecnie., lecz będziem y m ieli większą 
frekwencję i to się nam opłaci. Nato-

namiast spożywcy p iwa  zaoszczędzą 
każdej butelce p o  10— 15 gr.

Zwracam y się do wszystkich skle­
pów wródczanych, reslauracyj i sodo 
wiarń, by do chwili obniżenia cen piwa 
przez f irm y: „Szopen Dubeltowe," i jas­
ne „Czerwony I )w ó r"  —  Królewskie i 
Piizneńskie oraz rozlewni piwa „Bercn 
sztejna" —  Żywieckie i Hellera, pow ­
strzymały się od zaopatrywania swoich 
zakładów- w wyroby podaiiyth firm, a‘2 
do odwołania.

Jednocześnie zwracainj się poraź 
drugi do szanownej Klijenteli, by pow­
strzymała się od picia i żądania piwa  
wyżej w'ymicnionyeli firm, bo to r ó w ­
nie leży w je j  w łasnym interesie.

I  jeszcze jedna dziwna rzecz. 
Producenci piwa komunikują ( „K u r ­

je r  W ileńsk i"  Nr. 325), że „ z e  względu 
na konkurencję m iędzy browaram i Kre 
sów W schodnich, b row ary  poniosły o l­
brzymie straty". A  tymczasem syndykat 
brow. , Szopen", który również sprze­
dawał piwo po zł. 3.50 za w iadro, potra­
fił zaoszczędzić kilkadziesiąt tysięcy zło­
tych dla unieruchomienia browaru  
„T  w a  E. L ipsk i" i pozbawienia ehleba 
paruset ludzi.

i  io  wszystko się dzieje w obecnych 
czasach kryzysow ych  i na oczach społe­
czeństwa

Chyba dość takiej gospodarki!
Zw . W łaśe. Piwiarń, Kawiarń  
i Jadłodajń Ziemi W ilińskiej. 

Sekretarz: A. Kowza. Prezes. M. Rudź. 
wmam*mmx

F.rma szw-jdzka interesuje się ItuporteaA *  
Polski listew bukowyeh 1 jesionowych
P-28632-40-C.

F irm y  m altańskie in teresu ją sic importena 
tarcicy z d rzew  iglastych . P-28532-40-C.

F irm y  m altańskie in teresu ją się Importenr 
sosnowych klepek do beczek. P-28582-40-C.

F irm a wrocław ska, wobec zam ierzon ego  prze 
‘•ledlenia się do H iszpan ji, za in teresow ana jest 
“ uzyskaniu przedstawicielstw firm  polskich iui 
rynku hiszpańskim w zakresie farb artykułów  
farmaceutycznych i ch-miczuych wszelkiego 
rodzaju , jak  rów n ież artyku łów  gumowych, az­
bestowych oraz drzewnych. P-27255-21.

F irm a syry jska  pragn ie naw iązań kontakt 
z iirm an li po lsk icm i za iń teresow anem i w  okspor 
r.ie: artyku łów  elektrotechnicznych, ceramiki 
sanitarnej i elektrotechnicznej, odlewów  żeliw  
iiyeh. Zainteresow ane firm y  w inny traktować  
te spraw ę jak o  pilną. P  28110-41vRo.

F irm a  angielska interesu je się zakupem  w 
Polsce koszy. 25050 49-Sz.

F irm a  holenderska in teresu je się w P o lsce  
zakupem artykułów biurowych. 26993-61-Sz.

Iiiiższe  in fo rm ac je  w  pow yższych  spraw ach  
uzyskać m ogą za in teresow ani eksporterzy  w* 
Państw ow ym  Instytucie E ksportow ym . P r z y  
zgłoszeniu na leży pow ołać mą ne odnośny na 
mer.

Wkład? oszczędnościowe 
w P. K. 0 w listopadzie

W  miesiącu listopadzie wkłady oszczędno^
ciow e, jak  rów n ież liczba  oszczędza jących  w y 
kazu ją znaczny wzrost.

Stan w k ład ów  oszczędnościow ych  zw iększy* 
się o 8.292 129 zł. o s iąga jąc  na dzień  30 lis to  
pada 1935 r. sumę 049.048.495 zt.

Jednocześnie ze w zrostem  w k ład ów  oszczędf 
ilościow ych  zw iększy ła  się w  tym  czasie i lic z  
ba oszczędza jących  w PKO . W  ciągu łisłupadt- 
lir. PKO . w yda ła  39.117 now ych  książeczek  o s e  

rzędnościow ych , osiąga jąc na dzień 30. t l .  193.> 
roku ogó lną  ilość 1.8G6.2G7 czynnych  książeczek .

C e n v  i u  b i a t t  i  j a j  w  W i l n i e
O ddzia ł W ileń sk i Zw iązku  Spółdzieln i kile 

ezarskich i Ja jezarsk ic li notow ał w  dnin 8 ba. 
następujące ceny nabiału i ja j  w  zło tych :

Masło za 1 kg.: w yborow e  (hurt) 3.10, (detal?
3.40, sto łow e (h) 2.90, (d l 3.20, solone (hi 2.9ł 
Id) 3.20.

Sery za 1 kg.: n ow ogrodzk i (hurt) 2.20, (de­
tal) 2.50, lech icki (h) t.90, (detal) 2.30, litewskż 
Ihj 1.50, (d) 1.80.

Jaja : N r. 1 (kopa) 0.90, isztuka, 12, Nr. l i  
(kopa) 6.30, (szt.) l i ,  N r 3 (kopa) 6.70, (szt.) tl 
-  " l i  a t irm  i -m w i i

Kradrież z wozu

PCJDF.R, R O U O E , P O M r.D K R  do U S T

LA5EGUE
P A R I S

podnoszą wdzięk i uredę wytwornej Pani

4 ton* o  godz. 23 m m . 45 na j>rzyisitunku ko ', 
•u/yw icze, (pow . w ilo jsk i) n-eznany nar asie 
spraweił, korzysta jąc  z ch w ilow e j n ieobecności 
w oźn icy Kajetana Oksiuly, skradł z pucztuiwcgn 
wozu w orek , zaw iera jący  zł. 2400. które ip-rzes- 
łata Agencja  P ocztow a  w K rzyw ieżach . W  cza 
sic pościgi: Oksiuta strze lił dw ukro tn ie  za spraw  

i cą, lecz teri zdo ła ł zlyee. W  od ległości 500 m 
o ,l m iejsca (kradzieży posterunkowy P ip ió r it *  
znalazł ro zd a rty  w orek  pocztow y, z k tórego 

^sprawca zabrat 550 zł. w  bilonie, a pozostałe  
p ieniądze w- Darkuo4ach rzucił P o lic ja  zarządzili, 
pościg i  sprow adziła na m iejsce w ypadku pse 
śledczego z M ołooeczuu.

FRYDERYK  K AM PE 31 Czego szczerzysz zęby jak tw ó j lu ai rodzone

Wielki Człowiek goryl ?

Powieść współczesna

Po dwóch godzinach przeprosiła obu przyjaciół 

z lat dziecinnych, prosząc ( ) x l e y a  b\ odprowadził ja 
do  v indy. Rozwlekłe wynurze nia, przerywane niewy- 
brednomi a bardzo prymitywneini dowcipami k tó­

rym towarzyszył hałaśliwy śmiech, znużyły ją i zm ę­

cz yły.
Teraz pan już. nie było w towarzystwie, więc 

mogli nie żenując się, rozmawiać swoim stylem.
Sydney wzią ł przyjaciela pod ramię, poprowadź i t 

do baru i zamówił whisky:

Powiedz mi, kochany stary osie, co to za jedna 

ta kobieta ?
—  O, ty, latający skarbcu najokropniejszych idjo- • 

tyzm ow —  odpow iedział mu W ill iam  Ojr.ley tym h 
m ym  tonem —  przede ws/ystk i i-in to nie jest „ta ko­

bieta" lecz pani. Z langażowałi m ją dla wspólnego 

podróżowania.
—  W iec  jeśli dobrze zrozumiałem, jeździcie sobie 

we dwójkę i zbieracie różni* rupiecie? —  zapytał 

Sydney.
O, ty, nieudana karykaturo L indberga ' —  

odciął się OxIey. —* To, o  czem się wj-rażasz z lekce­
ważeniem, świadczącym o beznadziejnem upośledzi 

n u nmysłowem, dla nas jest zupełnie poważną 
sprawa

Dla nas? —  zwątpił Franklin Sydney

—  Ponieważ o.-, ni u lani sic wątpić, aby ta najnar 

dziej zachwycająca kobieta ze wszystkich, jakie wi 

działem w  Europie, mogła się poważni, .nletesować
i

ztiż ytemi wykałaczkami.
OxIey chciał odpowiedzieć, ale przyjaciel kazał 

napełnić szklanki, położył mu rękę na ramieniu i na­
gle. stał się djalielnie'sentymentalny:

—  Słuchaj, co ci powiem, stary hultaju! Jednak 

przedtem, ponieważ sam sobie nie dasz rady, pożycz 

,k1 kury trochę rozsądku: wpada c: w ręce najcudow­

niejsze stworzenie, a ty myślisz o głupich w yk a ła cz ­

kach
Tego  wieczora W il l iam  Oxley po raz. pierwszy 

przystanął pod drzwiami pokoju  W am ly.

Na całym korytarzu stała tvlko jedna para obu­
wia —  małe, zgrabne pantofelki ze skóry krokodylej.

Przyszedł mu do g łow y  fantastyczny pomysł: za 

miast wykałaczek księcia Walji, lut) szelek Mussoli- 

mego zastanowić się poważnie nad miłością.

R O Z D Z I\ Ł  X.

W  jesieni kryzys zaostrzył się i akcjonarjusze ło 

warzystwa naftowego  „W y o m in g  Hold ing" okazj 

wali w ie lk ie  zaniepokojenie,
Anzelm  Lundąuist chodził groźny i posępny jak 

chmura gradowa. Z jaw ił  się u Manfielda dopiero  póź ­

nym  w ieczorem , szerząc n iepokój i zdenerwowanie  we 

wszystkich pokojach ponurego doinu, zbudowanego 

w ko lon ia lnym  stylu.

Dziś przy jechał wcześniej, wszedł do gabinetu 

• starannie przym knął za sobą drzw i:
—  Już czas zaprezentować akcjonariuszom Jozue- 

Manfielda we własnej osobie. —  Przyrządz ił  sobie na­

pó j z dżinu t wermuthu: —  Dla panów  z Wyonnngu 

ukazanie się Manfielda będzie p ierwszorzędnym  środ­
k iem  uspakajającym. Niech się pan nie gniewa, k o ­

chany panie, jeśli pow iem  szczerze I-że jeszcze nie 

mani do pana pełnego zaufania

—  Dlaczego, panie LuiuJąuist?.. Zresztą Szkoda 

czasu! Jedźmy do W yonungu  uspakajać tych panów.

Lundąuist zerwał się na równe nogi, doskoczył dr 

Manfielda, po łoży ł mit rękę na ramieniu i pow iedz ia ł 

z nieukrywanein wzruszeniem:

—  Doskonale ' Oto jest p raw dz iw e  nieskie s łow o ’ 
Z tern panu w ięce j do tw arzy  niż z sentymentalnością- 

Jeśli nas nikt nie przyłap ie na tym  kawale, a p rzy ­
łapać nie może, nie powinien, rozumie pan?... N ie  po  

winien —  pow tórzy ł dobitnie —  w tedy pańskie zada 
nie nie sprawi zbyt w ie lk iego  trudu

—  Co mam robić? —  krótko zapytał Manfield.
—  Ryć takim jak w  Helsinkach nic więcej... Im ­

ponować Rozum ie pan?... Przytłoczyć, oszołomić!. 
Wątpię, aby się znalazł k tokolw iek  w całem t o w a r z y  

slwie, kto m iałby zaszczyt znać osobiście pana Jozu?- 

Manfielda, ale gdyby pech chciał, że panby się narwał 
na dawnego znajomego... —  z rezygnacją  rozłoży ł ręcG 

—  w tedy nie w iem, co będzie Tak  czy  inaczej los koń' 
ternu jest w pańskich rękach!...

—  Pan może polegać na mnie, panie Lundqui 5

iD. c. n.).
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P. Taub zrezygnował 
z mandatu ławnika
tkrwiathijomy .się, że jedyny ławnik 

żydowski w  Zarządzie m ie jskim  m. W i l ­
da p. Taub złożył na ręce p rzew odn iczą - 
<**{?o frakcji żydow sk ie j radu d ra W.y- 
godzkiego  rezygnację W  związku z leni 
da jednem z. najbliższych plena rnych 
Posiedzeń Rady M iejskiej odbędą się do 
klatkowe w ybory  Na stanowisko opusz­
czono. przez p Taubu w ybrany zosta­
nie kundydot lrakc ji  żyddwskio j . /

O b r a n i  bumlnistracy jn ie
Starosta grodzi-', w  Iry b k  Jwłm'n_blracv;no- 

kucnym ukarał za fx  -praw ną zbiorki; publiczną 
PWariesśzy na cele podejrzane członków  t. z v  
„K u łtu ranTu  kom iunhujące} rady /w .ązków  za 
wodowyoh M ojżesza G O ŁĄB A (K rupn iczy 6) 
Srzywną w  w ysoLośr zł. 25 z zam ianą na 6 dn 
aresztu, D w ejrę  NO A F .N T S  JT.RN (W in gry  20) 
i T au fK  B j T  (Piłsudskiego 391 trzydn iow ym  a 
r^szłen  ije-rw-rgU-dnym każdą on .z  konfiskatę 
t—eniędzy.

.Michała SO SN O W SK IE G O , w łaściciela skła­
du aptecznego (Antok^Iska 22, grzyw ną w  wyso 
k o »c i zł 50 z zam ianą na 10 dn i aresztu za  anty 
»an iiarny stan sk in ie  aptecznego, trzym anie pro 
jKtralć-w aptecznych, k tóre m a ją  praw o sprzeda­
wać ty-Uco apteki i n ielega lne trzy m anie 4ruc,zn.

Za  nntysanitarny stan podw órza  ukarani zo 
stali grzyw nam i w w ysokości zł. Jó z zam ianą 
Ua 3 dni aresztu M acja bukowiska {.św Anny 101 
i Franciszek K A R C Z E W S K I (N ow ogrózka  281. 
Za antynanitarny strirr posesji został ukarany 
grzyw n ą  w w ysokośc i zł. 30 z zam ianą na 6 dni 
aresztu Izrae l B L E C H M \ N , urzędnik żydow sk ie j 
Wnriny w yzn an iow e j (W ileńaka IR ,.

Za zniszczenie k lom bów  kw ia tów  w  og ro ­
dzie Bernardy Oskim został ukarany grzyw n ą w 
'Sysoaoclei zł. 10 z zam ianą nc 3 dn aresztu i 
'•dszk.Kiowanie ara rzecz magistratu W ito ld  Ko- 
'Uewski t-P-opowska 41), oraz 12-leini H irsz 
RYB a H (W .idka  37) upom nienien ien j i oddaniem  
I>o<j dozór rodziców za łam anie k r .ew ó w  przy 
ul W ielk iej'.

Za szybką jaizd., i najechanie przech.Hlmów 
■karani zostali d orożkarze : -Stanisław SUCHOC 
K i (M ała Jeroz/oiimska 3) grzyw ną w  wysdkości 

20 i  mamoną na 10 dni aresztu ! Antoni P IK  
"YRO W oEI (Połocka  30) , grzyw ną w wysokości 
d  25 z zam ianą na 10 dni ares cru.

Pozatem  i#yso*uemi grzyw n am i z zam ianą 
na areszt ukarano k ilka osób  za JianoeJ mięsem 
luertem płowanem . M ięso w prow adzone n ielegal 
ń ie  r- uBrói, a znrJk . ione u tych handlarzy zo ­
stało skon fiskow ane

KINA i FILMY
„M A N E W R Y  M IŁO SN E ". (K Ido Pan).

„M an ew ry M iłosne" —  to nowa kom ed ja  p ro ­
du k cji po lsk ie j, w ystaw ion o  tę, dość błahą w 
ł *3S»eł komt-dję, bardzo  starannie. Estetyczne i 
U fzytulnr d ekorac je  są dow odem , że prawu jedy  
J** dotąd dekoratorzy  polsk iego  film u, pp. N orrr .

R o lm il —  nabrali dośw iadczen ia w budowie, 
•otogenicznych wnętrz. K ów n ież jasne przy jem 
Re dki oka  m undury i ładne kostium y, m clody j 
° y  podkład m uzyczny film u  —  p rzyczyn ia  ją"* się 
w znacznej m ierze  do podn iesien ia całości po- 
'io nni.

Seenarjusz film u  —  prosty, wszystko płyn ie 
zbyt gładko. Dy za in teresow ać w  w iększym  stop 
nin wodza G łówną w inę ponosi w tom sam spo 
■zób u jęcia  dowcipu, w  polsk ich  kom ed jach  m u­
zycznych , n iestety, p o w s z.echnv. Chodzi y io. 
*e hum or ten nie jesl sytuacyjny w y p ływ a j ą c y  

* pow ik łań  akcji, z n ieporozum ień  kom edjo- 
'cych — lecz słowny, po lega jący  na m ów ien iu  
dow cipów  lub tez użyciu języka  Antka z Po- 
'**i4la“ . O ile  p ierw szy  rod za j hum oru jest z Ma­
tury s w e j- film o w y , o ty le  drugi w łaśc iw y  jest 
K icze j sztuce teatra lne j, a w iec  jest f i lm o w i— 
ibcy

Spółka reżyserska —  N ow ina  —  P rzyb y lsk i 
Konrad Toin  w yw iąza ła  się zupełn ie popraw n ie  

K- s-wrgo zadan ia N iek tóre  pom ysły (nnprz. 
■dzy-wanie się na radzie  fa m ilijn e j p rzod ków  z 
*°r {re tów  rodzinnych ) są dobre. Sceny na balu,

k na jp ie  o raz w og rod z ie  pałacu baron ow ej 
pozbaw ion e  są nastroju.

Artyści, p ok ierow an i w idoczn ie  w praw ną rę-
reżyserską, w yw ią za li się dobrze ze swego

Udania. Dużo sw obody w grze  w ykazu je  ,.nana 
,r*ystka operetkow a —  T o la  ‘ taukiewiczów-na, 
bdarzona w dzięczn ym  głosem  i zgrabną syl- 

T tk ą  „H a la m k a " szarżu je trochę. Rutynow ana 
<rtVstka teatralna —  M ira Zim ińska nie posiada 
r,łl>r)nu. warunków- zew nętrznych , zastępuje jod 
^aK 7. p ow odzen iem  Zulę Pogorze lską, trochę 
^  ‘Dotując, jako zabaw na p oko jów ka . „P łe ć  sil- 

reprezen tu ją  doskonały, jak  zawsze, Sie- 
.•*>ski oraz ładn ie  w yg ląda jący , ale w  grze  nieco 
ó"-W yraźny —  Żabczyński. Na podkreślen ie z.a 

ugu ią tadne zd jęcia  (szczegó ln ie  p lenerów eł.
. la k o  n adprogram  —  słaba k rotkon ietrażow a 
°*Uedyjka z Busterem  Keatonem  w ro li o fe rm y-J J ZV Łł I 7 U O H . l V . . , ......................   ” --------------------- ------

K om ed ja  ta jest smutnem św iadectwem
ił^dJvit popu larnego kom ika.

— W—
A. Sid.

2ona czy złodzie|e?
W  dniu 1 hm o godz. 21 do posterunku P o l 

. *-Mw. w Bon inach  zgłosił się Józe f MisHikie-_ ------------- —-  — r>  v .
^  Y  *  Now osio łek. gm hołszanskiiej i zameldo* 
„  , że w tym że dniu z ku fra zna jdu jącego się
U- jego  mieś rkaniu. skradziono w  czasie jego

' łO |n vrn n ii> i 1 0  i_ _ \ r __t ___  j „ ł ___

- i

13 lys. zł. i 5 tys. d o la rów . P ie  
1,-  ze te  p rzyw ózł- M lsiukiew icz z Aanerstki w iwi  ‘■j  -  izi- a

l A  **■ P o lic ja  prz,v r>! ~- * prz\-pnszcza ż M isiukiew icz u
7 pieniądze ^rzed żoną.

K R O N I K S P R A W Y  Z I D O W S m i .

Sobou

7
Grudzie/

Dziś: /Ambrożego

Jutro- Dpepokel. Pocr. N M 0 .

W schód stońco— gooz. 7 in. 29 

Zachód słońca— goaz. 2 nu 51

sko-Tr.ockiego w y ieehu l dnia 6 Inn. do W ars ł#  
wy. j '

—  P. Kurator Okręgu Szkolnego Wileńskiego
K azim ierz  óze lągow sk i pow róc i! z W arsza w y  i 
ob ją ł urzędowanie.

Spostrzeżenia Zakiadu m«i»wroio||jj U- o. 8 
w Wllnla z dnia 6.Xb. Ido,5 r

Ciśnienie 758 
Tem p średnia + !  
Tem p. najw . 4-8 
Tem p. najn. — I 
'"IflU jt 2,9
W ia tr : poludn.-zach. 
Tend. bar wzrost 
Uw agi: -pochmurne

M I E J S K A
—  L i n  ORZENTE W Y D Z lA ł.U  GOSPODAR  

t ZEGO  W  ZA R ZĄ D ZIE  MIEJSKIM. —  Ostatnio 
Magistrat przeprowadził komasację wydziałów: 
dsimów I nieruchomości miejskich, opalowego 
i straży oguiowej, tworząc z nich jeden wydziul 
pod nazwą wynzlaiu go.spoaarczego zarządu miej 
sk.ego.

Kierownictwo wydziałem gospodai-ezyni spra 
w ..wae będzie wiee-|H-ezydent miasta G. odzlcki.

—  S la r o u c .  Grodzki, przejęło księgi me*
ryczne Gm iny Żyd ow sk ie j W  ciągu roku błeć 
m etryk iic ję  p row adzi jeszcze  kance larja  rabini 
gm lnuego, jiosia Rubinsztejna, lecz już w p ierw  
szych dniach styczn ia książk i te pow ędru ją  do 
s!a rostwa

W zw iązku  z tern w  kan celarji rabinackie_ 
panuje zw iększony ruch re jestrac ji n ow onarc 
(lżonych dzieci, a szczególn ie dziew czynek, gdyż 
)>od tym  w zględem  «żyd. m ieszkańcy naszego 
miasta stale w ykazyw a li v ;ciką opieszałość 
C liłopców  re jestrow ało  się n orm aliiir  zaś z re ­
jestrac ją  dziew czynek, n igdy spieszno nie było. 
R ejestracja od N. Roku pociągać ł>ęćLz:e za soh f 
koszta w sumie 25 zł.

R A  JO

W O J S K O W A

—  Przewidywany przco eg pogody według 
P. I. M. do wieczora dnia 7 b. m. —  N a jp ie rw  
dość pogodnie, rankiem  m iejscam i m glisto, po 
tern stopn iow y wzrost zacnm iirzen .a  aż do opn 
dów  śnieżnych, począw szy od południa Lraju.

Nocą k ilkustopn iow e p rzym rozk i, dniem  tein 
peratura w pob liżu  zera stopni.

U m iarkow ane wiatry połudn iow o-w schodn ie 
i wschodnie.

/ASIKU I DI A n E Z E ilW JS TÓ W . Referat 
w o jskow y /.arządu m iejsk iego kończy obecnie 
akcje wypłacan ia zasiłków  rezerw istom , którzy 
odbyli w  r. b. ćw iczenia w ojskow e. Na ćw iczenia 
powołana zostanie pewna ka'tegorja rezerw istów  
róv.n ież w  styczniu. W  zw iązku  z tem po tych 
ćwiczeniach refera t w o j k o  wy będzie kont.ynuo 
wał wypłacan ie zasiłków

—  D Y Ż U R Y  APTF.K  Dziś w  nocy dyżuruju 
następujące aptekę

1) Rostkowskiegc (K arw aryjska 31) 2) W y 
•ockiego (Wielka 3 ); 3) Frumkina (N ienn ek a  23j
4J Auguatowskiego (K ijow ska  rog StefańsKie^,’

H A IK  K K S K A

O l ł  R E D A K C J I .
Redaktor nfiezeLny naszego pisiua p K az i­

m ierz Okulicz w y  jecha ł z W iln a  na k ilka dni. 

W czasie j.-g,, nieoltecnoćci zastępować go b,; 

dzic dr. W ładysław  M ergeł

RUCH  P O P U L A C Y J N A  W  W IL N IE
—  ZA JtLJE STR O W AN T. U RO D /.IN t i| Far 

ber Cyhlo, 2) Eircew-icz Jerzy, 3( Burczak A b ra ­
m ow icz Józe-f L w ja n , 41 Itoso łow iczów iia  Jadw i­
ga, 5) SwinkówT.R Genowefa.

—  Z A Ś LU B IN Y - 1) M arkus Bolesław- — Ru 
sossic.iówna Katarzyna, 2) Jewtuch konstanty— 
Skarżyńska Antomina, 3i Żagiel T eo f i l  —  Mau 
girdów-na Janina

Z (i0ćrV  lj Wathyn lzTael, lat 33, 2) NN 
Stanisłaiwa (n ow orodek ); 3) B ohdziew icz W ła ­
dysław , dorożkarz, lat 52: 4) Iloneśc i Celestyna, 
w łaścicielka domu, lat 57; 51 M oroz Feliks, Jat 
23; G) Buczyńska Paulina, rob. Jat 66; 7) T om a ­
siew icz W ito ld , robotn ik  lat 22.

—  W IL E Ń S K A  C ItU K A G IF W  II ARKI RSKA 
U R tiA N IZ U J E  W  D N IU  8 i 9 bili. odpraw ę dru 
żynow ycb  z ca łe j e liorągw i w ileńsk ie j. Odprawa 
rorpoc tnie się 8 go  bm o godz. 9 w  lokaju  7AIP 
(O s tro lra m s la  7) następnie odbędzie  się nalMi- 
feń s lw o  w  kościele św. M i-ha ła o godz. 9.30.

Dzień 8 i 9 bm. pośw ięcony będzie obradom  
-v ,:vnązku ze wzm ocn ien iem  i nasileniem  pi a 
cv w  drużynach po zlocie ogólnopolsk .m  jak i się 
odbył w  Spalę. P rzy jezdn e harcerki spotykane 
będą na dworeu  przez łączników . Pom ieszczenie 
znajdą w schronisku T -w ii K rajoznaw czego 

W  dnio 8 Bm o  godz. 1S w gim nazjum  in: 
0 ; 'es zk ow e j odbędzie się uroezystoć św. M iko ­
łaju zorgan izow ana przez l szy H ufiec W ileńsk i 
HaTcerstwa Polsk iego, na którą zaprasza serdt 
eznie ezłonków  zarządu O ddziału / l i i ’ , w  W iln ie  
oraz członków  k ó ł P rzy ja c ió ł Harcerstwa.

W I L N  O
SO BO TA, dnia 7 grudnia 1935 r

u.30: Pieśń; G.3,3 Pobudka do gim i ; 6.34: 
G im nastyka; 6 Ml- M uzyku poranna: 7.20: D zień  
nik poranny: 7 50: Ih-ogram dzienny; 7.55 Gieł 
da roliriczn; 8.00: A n d yc ja  dla szkół, 8,10- P rze r  
wa; 11.57: ł.zas: 12.00 H e jna ł; 12.03 D zienn ik  
połudn.- 12.1,5: Muzyką, k lasyczna: 12.4.5: K o t  
cert w  wyk. Zespołu Tadeusza S eredyń sk iegc . 
13.25: UJ,wilka gospoclarstwa dom ow ego: 13-50: 
M uzyka popu larna; 14.30: S. P ro k o fiew  —  Kor 
rert C-durr: 15.00: iłd ezy tam e fragm  „ ła ik i"  B. 
1’ rnsa; 15.16: 'słała skrzyneczka; 15.25: Życ ie  kui 
turalne miasta i p row in c ji; 15.30. R ecita l fort 
FioYy ć.zarnoek ie j; tn.00. Lekc ja  jęk. rran< : 
16.15: isoncerl Zespołu H arm onistów  16,50: 
Skrzynka techniczna; 16.45-: Cala Polska śpiewa; 
17.00: Traiisln . nab z O strej B ra m y  17.50. N a ­
sze miasta i m iasteczka- 18.00: S łuchow isko dla 
d ziec i; 18.30: P rogram  na n iedzie lę ; 18 łO: P ieś ­
ni francuskie; 19,00: P rzeg ląd  pracy ro ln icze j; 
19.10: K ry ty cy  teatraln i n ie pisz., o teatrze, d ja  
log Stefana Srebrnego z Józefem  M aś lińs iim  
19,25: K oncert rek lam ow y; 19,35: W iad . sp orto ­
we: 19.50: Pogadanka aktuuina- 20.00: L z ień  i 
noc. oper. A. C. L eeoca ‘a; 20 45: D zienn ik  w ie ­
c z o rn y  20.55: O brazk i z po lsk i: 21.00- Audycja 
dla P o la k ów  z zagran icy ; 21.30: W eso ła  Syrena; 
22.00: K oncert w  Wyk Ork. Sym f. p. R. 23.00 
Kom. m et.: 23.00: M uzyka taneczna.

Teatr i MuzyKa
Z E B R A N I A  I O D C Z Y T A

PR ZY B Y L I IłO  W IL N A .
Przybyli do hotelu Georges‘a. Teitclfianm  

E fra im , kupiec z K rakow a; Hański Henryk ag 
ronom  ro ln ik  z Piiisun N ow ick i Jan z W arsza  
w y -.zw arcow a Janina z G dyni; Skow rońsk i Je 
rzy inż. z W arsza w y ; N icke l Franz, kupief z 
O lsztyna; ftich iłierg  W illn lm , kupiec z Berlina; 
P iątkow sk i Zb ign iew , d zienn ikarz z W arszaw y; 
lagusiew jcz Janusz z W a rs za w y  Bi.szewski Jó 

zef, ziem ianin  z -Łyntup; O lek Stefan z ł-odzi; 
iiai^aszkiew iez W ła d ys ław  z W arsza w y ; Chorą 
życka R oza ija  z W arsza w y , m jr. Czeżos.ski Mar 
jan i  W arszaw y.

KOŚCIELNA.
—  Roraty Cechu R m n lk A w  i WędUnlarzy

w W iln ie  oraz W ydzia łu  C zeladn ików  odbędą 
się w n iedzie lę  8 grudnia lir. w  kościele OO. 
U ranriszkanow  o godz. 7,30 runo.

—  „R E IJ G J A  A  S Z T U K A ". T ow . Im ien ia 
Lask iego  wespół z Kołem  Pańń ‘ ‘ -urządza odczyt 
p. mecenasa Bolesława Szysakowskiego lia temal 
„B e lig ja  a sztuka' dnia 8 grudnia br. o godz. 
20  w  sali p rzy  ul. Zaw alnej 1, I p ię tro . W stęp, 
woiuy,

O R E YM O N C IE . W  n iedzie lę  dnia 8 grudnia 
hr. odbędzie  się poranek z refera tem  n. 1. „R e y ­
mont —  syn łódz-kici z ie m i" w  lokalu Polsku-,i 
M acierzy Szkolnej. Początek  o  godz, 12-ej.

—  ZE  Z W IĄ Z K U  P E O W IA K Ó W . Zarząd Koła 
przypom ina członkom  Związku, iż  12 grudnia łu 
o godz. 18-ej odbędzie się W alne Zebran ie człon 
kow  Z-v. iązku P eow iaków  w lokalu przy ul. 
O rzeszkowej 11, na którem  in. Lu. odbijdą się 
w\ż>ory nowego zarządu oraz om ów ion y  zosta­
nie jłtan przyszłej pracy.

—  Z M IA N A  T E R M IN U  ZG R O M AD ZE N IA  
P B K. łśpowoou próbnego alarmu obrony pr 
c iw gazow ej w  dniu 9 bm walne zgrom adzenie 
Polsk iego B iałego K rzyża  odbędzie  sił dniu 8 b. 
tn t. j. w  niedzielę o godz. 16 w sali Sądu Ape 
lacyrnego, o  czeui Zarząd P. B. K. pow iadam ia 
iw y rh  człenk ó w ~ ’

W  W I L N I E
T A T R  M IEJSKI N A  PO H l^JLNCE

—  Dziś, w  sobotę dn. 7 bm. o godz. 8 przed  
staw ien i - w ieczo row e  w ypełn i doskonała komed 
ju v- 3-cłi aktach (5 obrazaciil M. i F. Stuartów
.SZF.S N A STO LATK A ".

TEATR  M U ZY C 7N Y  „ L IT M A K
—  Osiainie wy.itępy E L N Y  Gl.STEDT. —  

„Księżniczka Czardasza** po eenteh propuga* - 
dowyeh. Dziś ukaże się wspaniała op. Kulmana
.Księżn iczka C zardasza", k tóra w yw oła ła  entu 

zjastycznc p rzy jęc ie . W  ro li ty tu łow ej K. Gistedt
—  W ielk i koncert s jm fonieiny  pod dyr. H  

lelberga. —  Znakom ity kapelm istrz o sław ie 
w szechśw iatow ej G rzegorz F itelberg, d yrygow ać  
będzie w ie lk im  koncertem  sym fon icznym  w e 
w torek  najb liższy o g. 8,15 w  teatrze „Lutnia**.

W IL E Ń S K I TEATR  OBJ .7D O W  Y 
gra dziś 7 bm. w  Postaw ach doskonalą ko- 
m edję w 3-ch aktach Stefana K ied rzyńsk iego  
p. t. „Z yc ie  jest skom p likow an e"

KONCERT • bRiOGE 
na rzecz patronatu więziennego

OSOBISTA.
—  P, W ojewado Ludw ik Buflau.skl po trzy. 

dn iow ym  pobycie  w  W iln ie  i po zaznajom ien iu  
się z agendam i U rzędu W b jew od z: iego, Starost 
wa u rodzk iego  i S tarostwa P ow ia tow ego  \Y i tafli

R O ŻNE
— WA’ ST A W  \ P o J m IE h T N A  OBRAZÓY 

S p ALFREDA Z A S T R O W A  jest otw arta d la ' 
zw iedza jących  codzieri od godz. 10 do  4 a w s< 
boty i iiiedziełe  od godz 10 do 17 w  skłonach 
Kasyna Garnizonowego, W'stę.p 49 groszy, ulg 
(25, m łodzież w  grupuch 10 gr

W ' niedzleję 4 iąfi. o g o d . , 20- ° j w  saii 

Kluliu P raw n ik ów  ul. M ick iew icza 24 idbędzie 

się koncert p rży łaskawym  udwaie zn-ekomitegc 

liasa opery  medjoJariskicj i eh icagow sliie j p F.. 

IK.-noni‘ego, teatru M iejsk iego  ilu l a

hulanee, p, m ec Jodki oraz s ił .imktorskich.

B ilety d o  nabycia w  dmu konee-tu p rzy  wej- 
śehi. Cena biletu 2 zł. u lgow y 1 zł.

Ze względu na cel k<«łc.xtu oraz program  

impreza ta zasługuje na jak  najszer/sze p  rparrie.

I M a  w H & B W s B ń ś m t o r u  k u
CZA.-sAMJ ZA W O D ZI...

Tfcolinika eksm itow an ia lokatorów  liez w yro  

ku sądow ego p rzy jm u je  czasam i bardzo dziw ne 

lorm y.
A lina Łapocka (W'iv. n isk iego 8) czu jąc urazę 

do sw yeli lo i aioruw Jozefa D aw idow 'skiego i 

Konopki, u nie m ogąc się mb in acze j pozbyć, 

postanow iła w yeksm itow ać siłą. W  tym  relu, 

w czora j W  czasie n ieobecności lokatorów  prze 

doslała się do ich m ieszkań i w yrzu ciła  wszy­

stkie rzeczy  na ulicę.
Gdy loka torzy  p i  w róc ili do dom u znaleźli 

d rzw i m ieszkań zam knięte, a. rzeczy —  na uli 

cy p rzyprószone św ieżo  spadłym  śniegiem .

M ożna sobie w yob razić  eo się d z ia ło ' Aw an  

tura, krzyk , hałas. In łerw en jow a ła  polic ja . Ł o  

pocka musiała o tw orzyć  m ieszkan ie i za instalo 

w a t rzeczy  spowrotem . P rócz tego groz i je j  spra 

w a sądow a. (c)

kolwlek i „adko chodził pieszo, gdyż był doi o* 

karzem
Edward Anlez zgodził się poślubić Nadzieję 

Mii tłównę pod wurunkiem, że kopi ntu doioź  

kę. Panna nabyła dorożkę, konia i już golowa  

by-la pójść do ołtarza, gdy raptt ni... mistrz bata 

uagle zmienił front. Podobała mu’ się inna..’. —  

Miotlówna oskarżyła go w policji o oszust 
*-n matrymonjalne, (3-).

N a  ulicy ś-Ki .Tańskiej zerwał z rąk La pianki 
I rzuci! się do ucieczki. Pościg krętem! uBezks. 
mi trwul pół godziny, Szewca —  tulszerzi ir *  
rzymano. ; (c)

G D Y S ZE W C  W Y S T Ę P U JĘ  W  ROKI 
FAŁSZERZA.

K U P IŁA  W O Z  I... PO D  WOZF.M.

Nudzlcja M lotłówna (Sołlaniska 3) była opty­
mistką. Zgodnie ze swojem imieniem nigdy nie 

traciła nadziei, a gdy uciułała pokaźną sumkę 

postanów ila wyjść zainąż.
W  cz-.sie dojrzewania planów raairymonjal 

nyeli poznała niejakiego Edw arda Anieza, zbir 

giem okoliczności zam. przy ulicy Pieszej 5, a iz

W yp ad ek  miał miejsce wczoraj wieczorem. 
Do OKienka PKO. Urzędu Pocztowego W ilno  1 
zgłosi! się jakiś osobnik i okazawszy książeczkę 
oszczędnościową zażądał wyplały 800 zł.

Urzędniczka przyjrzała się książeczce, przyj­
rzała się Interesantowi 1 uprzejmie zaprosiła In 
u-resuntn do gabinetu dyrektora:

—  Skoro chodzi o taką sumę, pan będziP hi 
skaw wstąpić do p. dyrektora. Ja tymczasem 
przyszykuję pieniądze.

Klijent ule podejrzewając podstępu, udał się 
Jo gabinetu dyrektora, zaś urzędniczka teiefoni 
czule zaalarm owała W ydział Sleilezy .

W  chwili kiedy dwóch wywiadowców uka­
zało się na progu gabinetu, klijent „skupował* 
o eo chodzi Jednym skokiem znalazł si° przy 
oknie, wybił szybę, leez wywiadowcy zdążyli go 
złapać formalnie za nogi.

Gdy zn lrzym H iicgo, którym okazał się szewc 
sleksander Małaszewicz (K rakowska 17) lirowa 
dzono do aresztu zainicjował on nową ucieczkę.

___

W Ł A M A N IE  DO SK LE PU  B A T A .
Pr7.cd kilku dniami zakończono remom Iror 

tonu sklepu Bat‘a, mieszczącego się w  kam leil 
ey przy ul W ielk ie j 36. Nowe lostrzaoe wft-jr 
ny, ściągnęły widu i uwagę również I wlamyw,; 
czy.

Ubiegłej nocy przedostali się oni nu podwiń 
ko domu od strony ulicy Sawicz, przy pomoer 
wylryeiiów otworzyli zamki i skradli ze sklepu 
pończoch na sumę 100(1 zl. (c).

„TR ZY  B ŁA S Z K I”.
W czoraj na rynku Nowogródzkim , przybyła 

z Postaw, Zn fja Szymuowa „zaangażowała się* 
do gry w  „trzy blaszki** i „przegrała" 22 zl. —  
Zanim Szymhowa połapaia się z kim ma do ezy 
nicnia, oszuśei zwinęli swój „waeszlal" I zwiali

(<*).
NOCNA „Z A B A W A ".

Rybi ich czterech. Gdy ukazali się w  nocy 
na ulicy Mickiewicza ledwo siali na uogueh. —  
„Precz z szyldam i"! —  krzyknął jeden z nich 
i wkrólee rozpoczęta się „zabaw a". W pierw  zer 
wnno szyldy fry-zjern i Maksa Trynopolskiego —  
(Mickiewicza 30) a następnie zaczęto drm oló  
w a ć -kiosk przy zbiegli ul. Styczniowej i Micku 
wieża.

Zjaw ił się policjant, który „wesołą paczkę** 
zabrał do areszin. (e).
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Słoneczko Jm Schmidt
I ” „ W  I p>ir&irmji&r*a et P o f s c « ? f

1 d  J i  początesc o 2 -e j. W y tw o rn a  Komedja muzyczna

M A N E W R YIISiE
V.

t o  p i e r w s z a  j a s k ó ł k a  l e p s z e j  p r z y s z ł o ś c i  p O ł S l l i G Q C  f  » l ł l  U ł

Mankiewiciówna, Loda Halama, 
Zimińska, Żabczyński, śieiansKi

łh ioaość l Gracia!
Radośćl fe m p o !
M uzyka Śp iew !

M a d  p r o g r a m :

W dzięk i
Szyki
Tańcel

B U S T E R  K E A T U N  (Św ietna k om ed ja ) oraż n a jn o w s z y  F O X .

| | p |  UliTt J  | P o c zą ł. O 2-ej Film  tvs:ąca przvqód . Na jw iększa rew elacja  doby obecne j

—  -  —  OSTATNI POSTERUNEK ( V  A L K A  KAS)
W ro i. gł.: G a ry  G ra n d t, f la u d e  R a ln s, G d .  uda  MIchz-eJL K ó th e io o n  B urK e. Prod. Lubitschai 
T a je m i.ic e  an g ie lsk ie go  wywiadu. W ściekły atak słoni. T -aqiczny lom -in s  o ficera  an g ie lsk iego  
Mad Drogi a n A tra k cje  oraz tygodn ik  —  n a jn o w s ze  zdjęcia  z  te re n ó w  w o jn y  w  A b is y n ji

ó B N I S K C j W strząs, 

dram at 

D Z  I Ś życiow y S tra c e n ie c
W  ro lach  g ló *n y c h  / i r m i i r r  ł i e m l e r  I  J r o n n e  I f e f e e r l

Nad program : iłODATJJI D W IĘ K O W E . —  Początek seansów codziennie o godz. 4-ej pp

MANEWRY —  nowy film polski

nnElł.CiaPt-FAWrt-AO.KOWALSeU-WAfiSZkiBł

M A N E W R Y — puwtnienzobaczyc każdy

P r z e t a r g
Zarząd  M iejski w  W iln ie  ogłasza n in ieiszcm  

yrzc ła rg  na druk rtoeznika S tatystycznego m. 
W iln a  za rok k tóry  ma być w ydru kow a
ny w/g wzoru roczn ika poprzedn iego. B liższych 
h ifo rm acy j udziela Centralne B iu ro Stastycrne 
—  D om in ikańska 2. Term in  skłauanta o iert 
wraz £ sumą gw arancy jną  w w ysoko ic : 500 zt. 
up ływa z dniem  20 grudn ia rti

Dl w .  M aleszew skł, P rezyden t 111 W ilno.

MANEWRY —  najlepszy tilml

Zawiadomienie

B O S A M t i O
(W eaćriiu Abisynji)

W k r ó tc e  —  r# J F !L # O S

NAJWIĘKSZA, SkEDNbA 
i NAJMNIEJSZA FIRMAi  n a j n n i c j j i r  i n n «

pragnąc zakończyć rok z dużem i zyskam i 
pow inna się ODWdzić z letargu i wykorzystać

ostatni m iesiąc

v G R U P Z I E ! N
w celu  za ch ęc-n ia  K iijem eii i wyprzedania 
nagrom adzonych  tow aiow , co  mc zna os ąq- 
nąć p rze p ro w o o ze n ie m  sze ro k ie ] k a m - 
p a n ji o g ło s ze n io w e j za  p o ś re d n ictw e m

BIURft O G łO S Z tŃ

S i .  G R A B O W S K IE G O
w  W iln ie , u L  G a rb a rsk a  1, te l. 82

W Y S T Ą P I  d „  2 3 U » .  

w S f lU  M IEJSK. I.Rewja)- 

. Zap isy  na b ile ty  cod zlen . 

w 5ali b. Konserwatorju iw  

(K oń ska  1) od  g . 5 —7 *  ■

MANEWRY —  Radość! Tempo!

1®

D. H. T  O dyn iec " wt. I. M alicka v W iln ie  
pow iadam ia Sz. K lijen te lę , że u nn ji.liż .zvctr 
«Y»rach zostanie uruchom iony oddzia ł detaiicz- 
•ej sprzedaży szkła, porcelany, p la terów  w VV i 
■ « »  p rzy  nj. M ick iew icza  8. Na otw arcie  oddała­
by ceny specja ln ie  zn iżone. - Jed loczc.-uiie p o ­
w iadam iam y, że p rzy jm ow an ie  zam ów ie ii w 
im en tu  naszej F irm y na rprzedaż ratalną lub 
•M ig a c je  przys ługu je  ty lko  tym  przedstav icic 
•om którzy  okażą upow ażn ien ie z fo to g ra fią  i 
podpisem  ważne w  okresie  uskutecznienia za 
m ów ienia. Za agen tów  z upoważn ien iem  przc- 
tenninowanejrr lub za agen tów  bez p isem nego 
z fo to g ra fią  upow ażn ien ia Firm a nasza r.ie hic 
rze  żadnej odpow iedzia lnośc i. I- M alicka.

R O S A M B O
(W  cieniu Abisynii)

iWkrótce — H E L I O S
K o r z y s t a j c i e  z p i e r w s z e g o  ż r ó d t a !

U W ! £ ,  K A L O S Z E ,  
E G T C C F ,  W C J Ł O M t ,

C.COl P O f t - I T n F I  .F C f lN N Fc i e p l e  p a n t o f l e  r a n n e ,
TR E N IN G O W E , S PO R T O W E . G lM N flS T . 

poleca wytwórnia

W .  M O W i f K I ,
W iln o , g g
Wielka

K A Ż D Y
PRZEMYSŁOWIEC
^ I T P i r r  H U RTO W NIK
K U r l L t  i d e t a l , is t a

7v»ita eoHic n a i l r p i z ^  k l i jen te lę  

o g ł a « z * i ą c  w  n a jp o p u U rn ie t *

■ ten ) p i i m i e  c o d i i e n n e r a

na Z i e m i t c K  P ó ła . - W « c H o d n i c H

K U P J E R  W J L E N S K ?
W IL N O  ul. Bisk, Bandursk iego le! 99

MANEWRY— komedia muzyczna

Franciszek Olechnowicz

W szponach (i. ?. U.
168 stron. Cena egz. 1.80 

‘ D o nabycia w adm  „Kurjera  W ileń sk iego " 
i we wszystkich księgarniach.

K A iE W R r —  wdzięk młudjsrf!

c n a m m  s z p i e g o w s k i

KRETY
M A R Y N A R K I  W O J E N  M E J

( 9m X  o c e a r / e }
N iezw yk le  em ocjon u jący  film  o  m iłości, pośw ięcen iu  i h o n o iz e  żo łn ierza-m arynarza.

Z D R A D A ZABÓJSTWO R E W O l UCJA W  S Y S T . W A L K J  N A  M O R Z U  j

Nad program : Nt*jnov/sze d o d a tk i. Początek  seansów  o  g. 2 - 4 — 6— 8— 1015

i3F«¥JA | Balkon 25 gr. 
Progr. Nr. 50 p. t. K A P R Y S  H I S Z P A Ń S K I

R ew ja  w  2 cz. i 10 obr. z udzia łem  n ow ozaan gażow an ego  p iosenkarza E. Z A Y E N D Y  o raz c a łe g o  
zespołu artystycznego. Ponadto  nadzw ycza jna  a trakcja  reg jon a ln a ' W ys tęp  góra lsk iego  ze sp ó ł*  

W o jtk a  H arnasia— Podhalańsk iego  (S tryk  gadu ła). M .strz na listku bluszczu i hu rm on ji 
góralskie,, M icira l P iksa, o raz kobzia rz, baca podhalańsk i J ó ze f Galica. Codzienn ie 2 seanse' 

6, 30 i 9 w. W  niedz. i św. o 4,15, 6 45 i 9,15. ,

d o  T w o i c h  w i u s ó w

p rz e c iw . w jrpadcinlu 
w łosów , łupieżow i 
i sw ędzeniu  głowy

Neo-Siiiiilmtfluii1
d o  co dz ienne j 

p ie lęgnac ji i d o  
u k ła d a n ia  w od­

nej ondulacji

Noo-Silvikrin-
Sho.iipoon

d o  m ycin  g ło w y

W s z ę d z ie  dc 

n ab yc ia  

W y s tr z e g a ć  się 

naśladow rtic+w !

APTFKĘ 
na Wołyniu

S ^ m o r h ń a

w ydzierżaw ia  się. Do- 
w ied z f-ć  się: rV|ino, ul. 

Dzielna 36— i-

Place
budowlane

przy ul. P o lo w e j  24 i 
Górze B ou fa łow ej do 
sprzedania. In form acje 

Sw. Jacka 9— 1, 
te le fon  13 - 11.

Futro męskie
Ib lam ) 

okazy jn ie  do sp zeda .iia  
M ila ) 1— 4. ło m ż e  plu 
szow e portjery, ierweta 

i duża kotara

SYPIALNIA
jes ion ow a , oo lerow ar.a  

styl „M o d e rn e " 
m od e l z 1936 roku.

„nreta pryw atnego uży 
iku w  dobrym  stanie—  
nowe ogum ienie— sprzc 
dajn jiatychnuasi b. ta­
nio. W iadom ość L ipo  
,va 6 —  od 12 do 4-ej.

poiski Sklep
pism innno ga lan teryjny 

i zabawek 
E. M flC IE JE W ICZD  vf\ 
W iino, W ileń ska  22 

Ceny niskie.

Osoba samotna
poszuku je poko ju  bfc7. 
m eb li wzannan za za ­
rządzan ie d om em  lub 
porę god zin  g o sp o d a r­
ki d om ow ej. Łaskawe 
zg łoszen ia  proszę k ie­
row ać d o  adm in istracji 
.K u riera  W ileń sk iego " 

pod ,B . K *

D O C T .T h  M ZJł.

J. PlOTROWlCZ- 
JURC7 ENK0 WA
Ordynator Szplt Skwlcs:

C horoby skórne, 
w eneryczne kob .ece  

Wileński. 34, te l. 18-6& 
Przyjm uje od  5— 7 w.

H O K T  OB ł t £ D

R. W i S N I E t f S K I
C h oroby  w eneryczne 

i skórne 
W ilno. M ick iew icza 15 
ttł, 25 (w  podw órzuh  
P rzyjm uje od 7 -  8 i I

K)KTÓh
ZYGMUNT

K U t T R F W I C Z
C boł, w t i® r y c * „  iffś lifl*  
•KOrnA i m ocxł>oftvow* 
Z a m k s w A  15, C&L19§*>

<i«l 8—1 » 3—8

D O K IO SI

Biumcwitz
C h oroby w eneryczna.

• f-*Tno i m o c zo p łc io w *
A fie ik a  21, te l,  ś-21

Przyjm . od 9— I i 3— 0

D O n TÓ B  M E j

Krawiec męski j
przyjm uje obstalunki z 
w łasnych i pow inrzon. 
m aterjałów  na d-. god n e  
sprały, 50 proc tan iej 
n iż w szędzie , robota so 
.id iia  —  ul R ozbrat 24 

m. 1, (d om  w łasny)

DO W YN A JĘ C IA
2 Jub 3 pokoje 

na żąóa,nie ,» itoreWtotya 
niem, p rzy  ui, M ickic 
w ic *a  10 róg  Tata rsk ie j 
m. 5. OgHądać codzień 
od 11 do 4, tel. 586.

Zginął pies

JADAiNIA
styl M od ern e* 

W yprzedaż różn. m ebli 
urzorowe warsztatu 
Subocz 19, te! 198

Rutynowany

b u ch a l t e r - b i l a n s .

„CERATGUM“
ul Rudnicka 2 

P o le ca : śn iegow ce , ka­
losze, w o jłok i, cerata, 

lino leu m . Ceny fabr.

D*ukółka
resorow a rrą gumach 

sprzedaje się za 95 zł. 

D ow iedzieć się w  Adiu.

poszuku je staiej lub go  
dzinow ej pracy. Przyj- 
m it  za iząd  d om am i, 
ewentual jak iekolw iek  
bądź za jęc ie  biurowe 
za na jskrom nie jsze  wy- 
n agród zen it. Z god zi się 
na wyjazd Kalwaryjska 

84 m. 3, dla J. G

rasy w ilk-alzacki, koto- 
ru .<,ała kawa. wabi Mc 
^yga<u lljrrasza się o  
ouprowadzen ie lub po­
w iadom  umie l i t  Kom i- 
sarjaf P. P  P rzyw łasz­
czenie będzie ścigano 

sądownie.

Za T r o c k i
Choroby w ew nętrzn i 

(Spec- płuch) 
przyjm. 9 - 1 0  i 4—7 * * - 

W. Pohulanką 1, 
telefon  22-16

LE K . - D E im S T A

J FeloiS£tejN
« M # 6 s k a  16, tel. 153*
P rrz jm u je  lo —  i Ą— t

AKTLSZKHkjt

Śmiałowskzs
yiityrswMlzHt alą

aa hL W tc ik ę  ''8  - 7  
tan i e  jcsbiaet 
.a u w . vu .aratri.ti, b  « 
d a w k i, k tir th .k i i

AarlisZŁ.tl /

M a  B n & z i n *

B. Nductycielka
g im nazjum  Konw ersac ja  
francuska zaop ieku je  
s ię dziećm i, zarząd c o  
m em , lub jako town 
rzyszsa starszej osoby 
(pan i). O ferty do  adm 
Kurjera W il d la H. T

ZG U BIO NA
została walizka i worek 
w o jskow y z ubraniem 

b :dizną, na szosie Mic. 
dniiki— OszuBana. Zna­
lazcę proszę o dostar­
czenie rzeczy pod adre­
sem W I I  NO  J A G IE L ­
L O Ń S K A  Nr. 7 m 7. 
N ieuczciwy zjralazca po 
ciągnięty .zostanie do 
odpow icdzia ln oś-i są­

dow ej.

m t u i  leczn iczy
i e i r l o r t r .  ąo 

Z w ia rryn ie r  i 
u  lew o  G edyrurnow .-

ul. G ro d zk a  17

AK U SŻE h iK A

P r z y j m u n .  o a  9  —  7  %  
ul. 1. ia*iń*kiaga 5 —',

Sad"'’óg O tio rn e jl obok.Sao

Z A K Ł A D  FKYZ.JEBS*;

L. TnswizuhS*4'
Sułrocz 4. —  W y k o i’ 1’ 

wszcJJcie roboty-

» Ł l ) A k U A  i .M Ó U n .M . . , iU  \ Ir .om  btsK. b . , . „ u .  go 4. l e .e fon r Uenasci. ,o. A ,m n m tr. 99. KedakU.r naczelny przyjm u je od g. 2— 3 ppm. .selLfeUnt reda. ji prąyjittu je od 6- I i j j

.mstracja c zrn u z od g. »> ,— 3 , ppoł. PgJcopisów Redakcją m e zw raca D yrcstor wydaw n ictw a p rzy jm u je  od g. 1 - 2  ppoł. O głoszen ia są przy jm o w a u e : ou godz. *■/,— 3'/, * 3— *  *
Konto czekow e V. K. O. nr, hi).751). Drukarnia —  ui. Bisk. Bandurskiego 4 te le fon  5*4(1. ^

C € N 4  P R L  s lM L K A T I  m iesięczn i? t  odnoszenient do domu lub przesyłką pnczlow ą i dod.,tku-m Książkowym  3 zł., z odiuorcm  w adm in istr. be/. d«,datku książkow ego  2 zt. 50 Sr „  z a g '«n r c «  ^
wz-r*

C E N A  O t.l.O S Z t S : Za w iersz m ilim etr, przed tekstem — 75 gr.. w  tekście 0U gr., za tek st SC gr., Jkronika rcdakc. i kom unikal y —  60 gr. za w iersz jeduoszp.. o g łos i, m ieszkań. ^ 1 0 g r  za
tych cen dul.cza się *a ogłoszen ia  cytr tw e i tabelaryczne 50% . Ola poszukujących pracy 50% zn iżki. Uktad ogłoszeń w tekście 4-ro ł ir o o w y . za tekstem k-mio łam ow y. Za tre ić  o « ł » *  

i ru-.rrr.ke , n .id ."it»iie “ Redakcja me odpow iada . Adm inistracja zastrzega sobie praw o znużmy term inu druku ogłoszeń i me jirz r jm n je  zastrzeżeń trvejsca.

z.jM-.Ł.. iM«wi.igB inrjŁ...Tam? .. .iŁUi Ł. /-KgaiiaBggaaBHP^^ M ■  'H » W1 'niPiMIilW ia W* 8*

llediłktor ódp. Ludw ik JaukeiW ydaw n ic tw o  wK u r jn  V\ S p .  i  o  o. D ru k . .Z n ic z * .  W iln o .  v l. U isk . B a n d u r s k i e g o  4, te l .  3-40*


